
Nr. 140 Wn Lwowie. środa  dnia 21. Czerwca 1876. W o l e  W .

Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

M IE JSC O W A  kw arta ln ie  . . .  3 zlr. 75 cent.
„ miełjęćźi .e 1 „

Za raiejicowa „ . . . 1 „
Z prze»yłką pocztową:

.£  | w państwie anstrjackiem . 5 złr.
J 1 Jo t rin i Rzeszy niemieckiej .
3  I „ F ra n cji..................................
h /  „ Belgii i Szwajc-.ji
p  I „ Włoch, Tnrcji 1 k„ięt. Naddn.

\ /  | „ S jro ii......................................

30 „ 
70 „

— ct.

po 7 złr. 
1 50 ent.

uner pojedynczy kosztuje 8 centów.

rra e ap ła ię  i oicłesieula p rcy lm u jf i
W e L W O W lE  bińro adm in istracji „Gaz. Nar.* 

p rzy  u licy Sobieskiego pod ‘iczbą 12. (daw niej n o ­
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników  W, P ią tkow - 
aaiego, plac k a ted ralny  f. 7. W K R A K O W IE: k s ię ­
g a rn ia  Adolfa Dygasińskiego, Ogłoszenia w P.M1YŻU 
przyjm uje w yłącznie d 'a  „G azety N ar.“ a jencja  p. 
Adam a. C orrefour de  la C ro ii, K „nge 2. prentnne- 
ra te  z ą i  p. pu łkow nik  Raczkow ski, Fanbong , Po i- 
sonniere 33 W  W IED N IU  pp. H aasec jte in  e t  5 o g ler; 
ur. 10 W allfi^cngasse, A. O ppelik S tad t, S tu l enkastei 
2. R otter e t Cm. I. R iem ergnsse 13 i G. L_ Ihiitb# e t 
(’■ . 1 M azim ilianstrasse  3. W FRA N K FU RCIE: nad 
M eLeu w Ilam unrgu  pp H aasenrte in  e t  Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za ypmlą 6 eertów  
od miejsea objętości ioduego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjna niaopieczętnowane nie 
'.legają franków; -in. Ma mskrypta dsobne nie 
Z Wi.»a ą się, lecz bywają n iw zone.

Ud a d m i n i s t r a c j i .
Zapraszam y szanownych prenum eratorów 

naszych (lo wczesnego odnowienia prenum e­
ra ty  na III. kw arta ł 1876:

Cena prenum eraty na ,,C;lZOfę Nfll'0  
d o w ą “ pozostaje ta  sama t. j,: 
z p r z e s y ł k ą  p o c z i o w ą  wraz z „Tygo­

dnikiem Niedzielnym11:
rocznie
półrocznie
kw artaln ie
miesięcznic

20
10

złr. — ct.

1 „ 70 „
W  m i e j s c u  bez „Tygodnika Niedzielnego '1 

wynosi p ren u m era ta : 
rocznie . . . 1 5  złr. — ct.
półrocznie . . . 7 ,, 50 „
kw artaln ie . . . 3 75 ,,
miesięcznie . . 1 ,, 3 0  .,

W imieniu jego cesarskiej Mości! C. k. sąd 
krajowy dla spraw karnych we Lwowie orzekł na 
podbt&wie §§. 489 i 493 nst. o p k. i §. 37 ust. 
prac. w skutek wniosku c. k. prokuratorji państwa, 
ie treść artykułu, umieszczonego w numerze 135  
czasopisma G azda  N arodow a  z dnia 1 i. czerwrca 
187ti pod napisem „Kronika miejscowa i- zamiej­
scowa u poczynającego się od s łó w : „Korespondent 
nasz z Kozłowa...“ a kończącego słowami: „...przez 
naszego korespondenta Pinkasowi , — stanowi isto 
tę występku przeciw publicznemu spokojowi i po­
rządkowi z §. 305 u. k., że zatem zarządzona kon­
fiskata przez c k. proknratorję państwa tego nu­
mer* czasopisma Gazeta N arodow a  jest usprawie­
dliwioną, dalsze rozpowszechnienie treści tegoż in­
kryminowanego artykułu wzbronionem i że zabra­
ny nakład ma być zniszczonym.

Powody.
Artykuł inkryminowany w całej swej objęto­

ści wychwala czyn pod sankcję prawa karnego pod­
padając}', jako szlachetny, piękny i moralny, w 
czem polega istota czynu występku przeciw publi 
cznemu porządkowi i spokojowi z §. 305 u. k. — 
Na tyj podstawie tedy zastosowane zostały powyi 
nadmienione ustępy ustawowe.

Z c. k. sądu Krajowego karnego.
Lwów dnia 16. czerwca 1876.

Piątłtowski.

LWÓW 11. 21. czerwca.
(Prośba do Czasu. — Słowo na służbie pra­

skiej —  Sprawa lichwy we Węgrzech.)
Poznański korespondent Czasu pisze w liście 

z dnia 16. bm. między inni nu co następuje:
„Spiawy Kusi nów w Galicji zajmują teraz 

Posener Ztą , a nawet Nordd. Allg. Ztg , które 
piszą prelekcje w tym przedmiocie dla członków 
lzoy panów, zachęcając ich, by mniemanem prze­
śladowaniem Rusinów pizpz Polaków w Galicji, 
zniweczyli argument* Polaków przeciw nuwej u-

stawic o jęzjk .i urzędowym. Przyznajcie, że ar­
gumentów musi wielki być brak, skoro do podo­
bnego uciekają się organa urzędowa, Obie te ga­
zety toną w objęciach lwowskiego Słowa. Jest 
to atrakcja mnduszów gadzinowych, ale dziw na 
rzecz, że Lwów w tylu kierunkach posiłkuje bis- 
mai Łowiczom, bo znów w kulturkdmpfie co chwi­
la powodują .Się te organa na D ziennik 1 piski 
chwalą go, a nawet dostanie się czasem Gazecie 
\  anodowej. Powinno to być przestrogą, i obja­

śnił'’ sumiennych i uczciwych ludzi w Galicji o 
zgubnym kierunku tych organów', kiedy najzrę­
czniejszy i najzaciętszy wróg Polski i polskości 
niemi się, posiłkuje.“

Przedewsz\stkiem  musimy się zwrócić prze­
ciw dwom ostatnim ustępom powyższego wyjąt­
ku. a to nietylko we własnej obnmie, gdyż pis 
mo polityczne, mające ustalony i stosunkowo zna­
czny zakres czytelników, przedstawia coś daleko 
więcej niż poglądy, przekonania* d lżenia polity­
czne, i w Ogóle publiczne redak.ji. Upraszamy 
zatem wspomnianego korespondenta. A  odnośnie 
redakcje CzcM* o uzasadnienie tak ciężkiego za­
rzutu, jaki tu Gazecie Nuroduwcj uczyniono -- o 
uzasadnienie atoli nie wykrętami, yile wskaza­
niem na fakta, tj. na artykuły nasze, któro do 
tego okropnego zarzutu choćby cień pozoru podać 
mogły. Tnaczej musielibyśmy powiedzieć, że kore­
spondentowi i redakcji Czasu chodzi jedynie 
spotw arzoniiua nie o sprawę publiczną; że trzy­
mają się  o wuj taktyki, co to z za węgła znienac­
ka rzuca błotem lub kamieniem, i ucieka. Upija- 
szamy* aby nam płacono tylko pięknem za nado­
bne; — my ilekroć jaki zarzut robiliśmy Czaso­
wi, przytaczaliśmy zawsze fakt, tj. artykuł, aby 
czytelnik móci natychmiast osądzić, czy zarzut 
jest słuszny lub nie.

Go do pierwszych dwóch ustępów rzeczonej 
korespondencji Czasu, ostatni numei Słow a  z so­
boty aż nadto namacalnie wykazuje, że Prusacy, 
aby mięć pozór do odbicia petycyj wielkopolskich 
w pruskiej Izbie panów, zamówili sobie u gali­
cyjskich moskalofilów i u Słow a  ai tykuly, które 
się pojawiły w Posencr Z t g które następnie 
Słowo  z dodatkami powtórzyło, na a które D zien­
ni Poznański dał odprawę. Następnie jweszła na 
arenę N ordd. A llg Ztg., przyboezn y organ Bis- 
niarka (artykuł jej powtórzyła N ow a Prcsse i 
Słowo  z soboty), tudzież’inne pisma prusko-teu- 
tońskie. Słowo  ze soboty poświęca tej sprawne 
artykuł wstępny p. n. „Jeszcze. Polen und Ruthe- 
nenćk ciągnący się przez połpiętej szpalty, we któ­
rym jeszcze bardziej wtóruje korsarzom pruskim. 
Tak zapewne każe Słow u  zasada — słowiańska 1

Węgierskie ministerjum sprawiedliwości, u- 
kładając znany projekt u s t a w y  o l i c h w i e ,  
kazało trybunałom pierwszej instancji przedłożyć 
wykaz kapitałów, tudzież stopy procentowej, liy- 
potekami ubezpieczonych. H on  podaję z tego wy­
kazu wrysokość procentów hipotekowanych, a mia­
nowicie :

AV trybunale Aradzkiin procent hipotekowa- 
ny wynosi zazwyczaj 10—24, jeden raz 60 od staj.

w tryb. Zwoleńskini (Neusohl) przeciętnie 
6—24, częstokroć 36—48, czasami 7 2 -9 6 , a na­
wet 120 ;

w tryb. Białocerkiew skim (AYeisskirchen) 
zwykle 8 12, wyjątkowo 20, raz jeden 50;

wr tryb. Kołoszwarskiin (Klausenburg) zwy­
kle 10—24, czasami 40—69, a nawet 100,

w tryb. Lugoskim zwykle 15—24, czasami 
6 0 -1 0 0 ;

zwykle 40— 6 0 , 'cza- 

zwvkle 10—24, 

ida-Pe- 

— 16, wv-

w tryb. Marmaroskim 
sami 2Ri.—4*0;

w tryb. 4Vielko-4Varailzkim 
często 36— 60, czasami 80—120;

w tryb. Peszteńskim (z wyjątkiem Buda-Pe- 
sztu) zwykle 13 — 20. czasami 60 - 120;

w tryb. Pozońskim (PreśSburgj Ofj 
jątkowo 40;

w tryb. Terespolskim 12—20: 
w tryb. Szathimir-Nemethyjskim 7—20. także 

40. przy drobnych kwotach po‘v3 —7 centów od 
guldena tygodniowo;

wr tryb. AVeissenburgskim 8 — 18 rzadko 
6 0 -7 2 ;

w tryb. Solnockim 12-30 , nowszemi czasy 
także 50;

w tryb. Temeswarsknn 8—24. rzadko uli—:n 
w tryb. 4Verszeekim 6 - 2 0 ; 
w tryb. Marosz-Yasarhelskim był jeden wy­

padek że od pretensji n kwocie 7 zlr. J  at poda­
no o /.aiiit.abiilowaiiie pincentu 3650 od sta ,

w tryb. Jagierskim lErlau) 6—15, czasem 
40, raz jeden {frpjj

wr tryb. Kaabskim 10—18, bardzo rzadko 
20—40;

w tryb. Keczkennckim 12^15, arcy rzadko 
20—‘36; ‘

w tryb. Sybińskiui (Tlermanstadtj 6 —12.'; 
wr tryb. Pięciokościelskim 6 — 15, rzadko 

1 0 -4 0 , raz 70 a raz 120;
wr tryb. Oedenbargskim 8 — 10, najwyżej 52; 
w tryb. 4 ngwarskim 3(>—50, często 100— 15o. 

czasami 2( KI i wyżej;
w tryb. AATisprymskim 7 — 25, j zadku 

2 5 -5 0 ;

angielski za poniesione przez Gurczakowa i Jgna- 
tjewa tiasko. przytaczamy następujący artykuł 
dzuunika Piętnpsfniskiw  WiuJornosti:

..Anglia nil przestaje rozwijać agiiatórf,k.ich 
swych czynności przeciwko Moskwie, Idhocń.ż n i.- 
podobna nirzauważyi'. że pi. rwszy' debiut nowej 
imperatorowi j Indyj jest. rówiiie niefortunnym jak  
pierwsze w} stąpi, me nowa go cesarza Turcji. P. 
Disrasli! jak się zdaje, chciał dowieść. że cesar­
ski ty tul kiólowej \Vikflnji nie jest brzmieniem, 
pozbawionem wszelkiego znaczenia, i oto'cesarzo­
wa InTlyj. panująca nad czterdziestą milionami 
muzułmanów, poczytuje sobie za obowiązek po­
dać pi/.yjazną rękę kalifowi nowemu i deklaro­
wać się obronicielką Pm  ty .'ltfzeŁiwko chytrym 
zamysłom Aloskwv rzucającej jednocześnie łako­
mym wzrokiem na kraje sułtańskie w Europie i 
na terytoija angielskie w AzjiA Ale gabinetowi 
St. lamej. ióe yyiedzie się jakoś, mówi następnie 
petersburska gazeta, „bo pomimo wszelkich sta­
rań dziennika Ttim s  i innych brytańskich org i
nów. by zamaskować prawdę, faktem jest. że an­
gielską intrygę, która przed kilką dniami zda­
wała się tryumfować, teraz wszyscy uznają za 
niedoszłą.

„Plan izolowania Moskwy nie udał się. Zwią­
zek irójcpsarski okazał się dotąd silniejszym od 
podkopujących go intryg, a to dla tej przycz.Miy 
że jest 011 przeważnie skutk iem  chęci zachowa­
nia pokoju w Europie. Austrja. która w początku 
dała się zwabić łudzącemi obietnicami Albionu. 
dziś już przyznaje, że Anglia nawet ze względu 
geograficznego swegó położenia, jest niewielce 
mocnym sprzymierzeńcem. Co zaś do Francji, to 
tam zanadto świeżem jest wspomnienie o wiaro- 

; , , t, , , ,  « „ łomnej polityce gabinetu St. James z 1870 roku,
i y . i< • wsjuni ( s adt) 6, rzadko j rz^,j j opinia publiczna zachwycone były

stracłiu sułtański(‘go. tenże sam szejk-ul-i.dain, 
który przed niedawni ni czasem wydał wyrok 
śmierci na sułtana Abdula-Azisa. teraz ogłosił 
dekret, wzbraniający softom noszenia broni i 
gromadzenia się tłumnego na ulicach. To wzbro­
nienie bardzo jest charakterystycznem. ho dowo­
dzi, że softow ie już niezupełni, dziś są zadowo­
leni ze skutków swego własnego dzieła, a może 
gotowi są w razie potrzeby odegrać rolę jancza­
rów. czemu liatralnie rząd stara się wszelkiemi 
sposobami zapobiedz. Lecz rząd ten. zawdzięcza­
jący byt swój rewolucji, nie spoczywa na tak  
pewnych zasadach, by się mógł zdecydować’ na 
działanie śmiałe. A\'idocznie sam on uznaje nie- 
prawność swego pochodzenia i samopoznankj to 
przeszkadza mu do stanowczego usunięcia do­
tychczasowych swych wspólników którzy z cza­
sem stać się mogą narzędzii m bardzo niebezpie- 
cznem w rękach nieprzychylny cli nowemu ustro­
jowi. A że partja nieprzychylna Aluradoui V. 
już dziś istnieje i wyrzuca nowemu sułtanowi 
jego nielegalne pochodzenie, o tern jesteśmy 
przekonani na zasadzie licznych, a z bardzo do­
brych żiódeł czerpanych doniesień."

Lewoczańskim prelensje zakładów  
7—10, prywatne 1 0 - 2 4 ;

_oU, po

18, rzad-

8 - 2 5
w tryb. 

kredytowych
w tryb. Marosz - AA’asarhelskim 

jednym razie 60, 120, 1.440;
w tryb. Nitrzańskim (Neutra) 12 

ko 25—40;
w tryb. Zalajskim 20—JO, czasem 50—80, 
w tryb. Nowo-Sadzkim 10—24, rzadko 30. 

jeden raz 36;
w tryb. AA7i. Iko -Bańskim (Nagy Banya> 

7 — 10, czasem 40 i 240;
w tryb 4Vielko-Sor)ikuckiin 10 — 15. w poje­

dynczych wypadkach 52, 104, 150) 260 i 520;
w tryb 8 ombothelskim (Steinamanger) 6 — 

34, najwyżej 100;
w tryb. Kósegskim (Guns) 7; 
w tryb. Gziksei edeńskim 6 — 12, raz 20, i 

raz 24;
w tryb. Proszowskim 12 —25 w pojedyn­

czych wypadkach 52, 78, 1(K), 130. nawet 260 ;
w tryb. Segedyńskim 10—20, rzadko 50— 80 

od sta.
Wykaz ten w istocie mało się przydać mógł, 

skoro przy każdym trybunale nie dodano liczby 
żydów', w okręgu trybunalskim zamieszkałych. 
Rzecz jest uderzająca, że w okolicach przez Ru­
sinów zamieszkałych liclnva najbardziej grasuje, 
a jeżeli w okręgu Proszowskim stosunkowo nie 
wielką się wydaje, to dlatego zapewne, że tarn- 
tfjsi Rusini nie obritują w hipoteki.

_*A.by dać pojęcie, z jaką wściekłością rzuca 
sie inspirowana p r a s a  ni o s k i e. wr s k a na rząd

perspektywą odnowienia serdecznego związku. 
Nadto, nowy rząd w Stambule, zawdzięczający 
swą egzystencję wyłącznie Anglii nietylko nieu- 
sprawiedliwia polegających na nim nadziei, lecz 
przeciwnie objawia wyraźną skłonność ku trady­
cjom ostatniego panowania. Równouprawnienie 
chrześcian w Turcji już zaczyna się uważać za 
niepodobne do urzeczywistnienia, jako sprzeci­
wiające się zasadniczym podstawom koranu. a 
przesławna konstytucja okazuje się jakąś śmie­
szną farsą tylko, odegraną przez angielskich 
ajentów, którzy przez zbytek dobrych chęci 
przesądzili sprawę. ‘Nawet Turcy wypowiadają 
niezadowolenie z nowego prograniatu sułtańskie- 
go, a krwawa legenda „o nożyczkach Abdula- 
Azisa" stawia się jako wyrzut Muradowi V., 
którego już tureccy Juwenale przezywają hcesa­
rzem z woli Anglii i łaski nożyczek. “

„Ludność Stambułu tem więcej jeszcze ma 
przyczyn do niezadowolenia, że pierwotnych au­
torów rewolucji, softów', którzy ostatniemi czasy 
nabyli takiej wziętości. o jakiej niemarzyli nigdy, 
zaczynają, już w znużeniu poniżać. Narzędzie, 
ktorem się posługiwano dla celów nie nazbyt pię­
knych, staje się zazwyczaj nienawistnem, na­
przód dla tego. że sam jego widok przypomina 
nieprzyjemny ustęp z przeszłości, a powtóre, że 
mimowoli wzbudza się podejrzenie, iż naiyędzie 
to w dauym razie, muze być użyte i przeciwko 
t: mu, któremu służyło dotąd. Taki los właśnie 
spotyka softów: te 30.000 wychówańców maho- 
nietańskiej bursy, zanadto dużo dały dowodów 
swej siły, by mogły liiewzbudzić pewnych obaw' 
w nowym sułtanie i chęci zneutralizowania tej 

^ i ł^ A ^ s k u te l^ e g o ^ r e s z tą ^ a r d z o ^ ia ^

O kierownictwie 4vyborów 
w Galicji. 

ii.
W ybory z k u r j i  wielkiej posiadłości ziemskiej.

W ażne zadanie mają do spełnienia przy 
zbliżających się wyborach członkowie kurji 
wielkiej posiadłości zieihskicj, i rzec można, 
iż do nich to w pienvszcj linii stosują się 
słowa odezwy centralnego kom itetu : „Obo­
wiązek wzywa każdego obywatela przyczy­
nić się czein może, ażeby sejm przyszły zgo­
dnością składu i doborem mężów mógł stać 
wiernie i potężnie na straży praw  i swobód 
krajowych “

W ybory z tej kurj. nadają ton wybo­
rom całym. Chociaż bowiem m iasta i Izby 
handlowe spełnią swoją powinność, i wybio­
rą dwudziestu kilku prawdziwie użytecznych 
posłów, chociaż także i z ku iji włościańskiej 
uda się wprowadzić w skład sejmu k ilkuna­
stu śwdatłych i patrjotyczm e usposobionych 
mężów, to przecież 44 członków z klasy 
wielkich właścicieli ziemskich, b fdą  stanów iii 
przewagę w sejmowem kole polskiem.

Z tego powodu z wytężoną uwagą śle­
dzi opinia publiczna, jak ie  h as ła  obiegają 
przed wyborami w obozie wielkich właści- 
ci li ziemskich, gdyż tu nie rozchodzi się 
niż o io kwestja, aby wybrani w tej kurji 
posłowie byli dobrze usposobieni dla kraju, 
lecz wymaga się od nich czegoś więcej; m ia­
nowicie, aby dostarczyli jak  najliczniejszego 
zastępu należycie uzdolnionych pracowników' 
dla komisyj specjalnych, i mówców nie jeno 
gadatliwych, lecz takich, którzy gdy głos za- 
b n r ą  w  jfclrw . p r^d itu u c ie . to nie n w i-  
J c ła j^ g o ^ m n y jia ^ le p s z y u M d ^

DELI PET KO
Po w mm t k a  p o d łu g  leg en d y  b u łg a rsk ie j 

p rnl
KAROLA BRZOZOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy *)

Nikela na spieniouym koniu parę mil prze­
galopowawszy bez W'zględu na niebezpieczeństwo 
okręcenia karku, wpadł w Sestrymie przed lian, 
którego handżi był jego jakimś dalekim krewnym; 
skoczył ze siodła i zawołał.

— Jeła bre! hej, czy jest ta.n kto i
— A! to ty Nikula! zaw'ołał wybiegający 

handżi, jakżi się masz V Kako si, zdrawo, ży­
wo? A zkądże tó? czy biskup tu do nas dzisiaj 
jeozie ? Czy daleko jeszcze ? Twój koń cały wr pia­
nie... pewno medaleku! A przeklęty pop! który 
od wczoraj pojechał, i nie dał znać... gdzie bi­
skup ?

— Zdrawo, żywo Pyinitry! a ty si kako? 
odpowiedział Nikola, siadając przed progiem na 
małej ławeczce i ocierając pot z czoła; daj wina 
Iłymitry! Koń mnie uniósł — małom k»rku nie 
skręcił... patrzaj, pędził aż wszystkie podkowy 
pogubił Biskup na drodze do Ihtymanu, — ją  
jadę do Itazłoga. Kiedy będzie biskup u was uh 
wiem; nieszczęście nas spotkało, most się zarwał 
przed trzi-nu. mogiłami.

— Najświętsza Panno! i biskup się zabiC 
To straszni wysoko, musiał się zabić.

— Osiidek tylko z jneniądzmi dzięki Bogn. 
Biskup z bnlukbaszą szukają pieniędzy w rzeczce.

— Jakże się to stało Nikola V
— Jak  się stało? irm .:' i most się zarwał. 

Zdrowie twuje Dymitry! Zawołaj nałhanta (ko­
wala), trzeba okuć konia; ugotuj mi z dziesiątek 
jaj na drogę i daj mi twoją baryłkę podróżną z 
winem.

— Zdrowi*- twoje Nikola!
_ — Zdrowie twoje Dymitry! Słuchaj zostawię 

u ciebie konia, jah by oszalał gdzie zno\^u ze 
mną nad Kriwą Kieką to byłoby ze mną jak z 
osiołkiem biskupa; daj mi twego osiołka.

— Dam ci osiołka. Zdrowie twoje Nikola! 
ale musisz poczekać do wieczora, bo syn mój AVe- 
liczko pojechał na nim do Bani.

— Zdrowie twoje Dymitry! nie mogę czekać 
do wieczora; tego warjata zostawię a ciebie, pój­
dę pieszo na Jakuru tsl^  Owę (wyżynę), zanocuję 
n czobanow i dam sobie raaę.

— AVeź rum Nikola mego muła, który jest 
a Tanaaa. jedź na nim do Razłoga, i powróć do 
Sestrymy.

*) Zobacz nr 134, 135 136, 137, 138 i 139.

AVypili jeszcze przyjaciele po parę czaszek 
wina; Nikola zdjął swoje czerwone trzewiki, obuł 
się w chodaki, przewiesił przez ramię skórzaną 
podróżną torbę Dymitrego, dobrze zaopatrzoną w 
chleb. jaja, wilio i kawałek słoniny i pożegnawszy 
swojego krewnego puścił się drogą w górę Kri- 
wej Itieki.

Pomimo pośpiechu Bułgar stracił z dobrą go­
dzinę czasu, nie żałował tego jednak, bo pozbył 
się kania, który nietylko na nic mu sie nie zdał 
do polowania, które miał przed sobą, ale owszem 
zupełnie je czynił nicpodobnem, zaopatrzył się w 
żywność, bo przewidywał że deli Petko w dale­
kie go może zaprowadzić strony i że brak ka­
wałka mizernego clileba w bezludnej okulicy ła ­
two mógłby stać się powTodem nieudania się ca- 
lej wyprawy. Szedł więc cichym a szybkim kro­
kiem drogą po nad Kriwą Rieką w myśli zatrzy­
mania się na Osmanicy, gdzie według wszelkiego 
prawdopodobieństwa obłąkany musi się zjawić 
przed zachodem słońca, i pilnie słuchał czy gdzie 
nie usłyszy znanej pieśni o gwiazdach.

Kriwa Kieka ma źródło swoje w środku wiel­
kiego półkola-,, które się zatacza od Osmanicy do 
Sumugu-bałkana, mającego często w lipcu jeszcze 
na wierzchołku tu i ówdzie płachty śniegu, wije 
się pomiędzy urwiskami, zbiera w icle małych stru­
mieni i z niemi z tarasu na taras coraz znacz­
niejszą masą w'ód spada, obracając kilka tarta ­
ków ’ młynków zakrytych w gęstw ie wysoki go 
świerkowego lasu. W wielu miejscach na tysiąc 
krokow swojego biegu, ma do trzystu stóp spad­
ku, który na kilka kaskad rozdzielony z szałem 
spycha grzmiącą maso, izekłbyś nie wody ale 
śniegu rozbałwanieuego, błyszczącego milionami 
nad sobą dymiących atomów'. Jeden z najpiękniej­
szych tych wodospadów znajduje się o inałą go­
dzinę drogi od Sestrymy. Głębi.ki, skalisty wą- 
w’ez MUŻący za łoże kriw'ej Riece, okryty był 
niegdyś wr tem miejscu nieprzebytym lasem klo­
nów', lip i oibrzyiuich drzew orzechowych z ro­
dzaju leszczyny, których^ tu \ ówdzie wńdać je­
szcze imponujące ślady. Gardło wąwozu idąc pod 
górę wody rozszerza się i jakby w obcęgi chwyta 
naprzeciw' siebie wznoszącą się pionowo na parę 
set stóp ścianę olbrzymiego bastionujtskał, z któ­
rego szczelin wyrasta samotny krzew niebieskie­
go rozkwitniętego bzu, hiszpańskiego szczodrzeń- 
ca o długii li złotych kiściach kwiatu, lub kuły- 
szą się głowy pąsowe dzikich maków'. Bastion 
ten wmskim łącznikiem wiąże się z tarasem, po 
którym płynie Kriwa Rieka i z tego tylko punk­
tu jest wnjjście na jego wierzch zupełnie p lask i, 
mogący parę set osób wygodnie pomieścić. Na 
tym dachu bastionu każdy mieszkaniec Sestrymy 
trzy czy cztery razy do roku, w uroczyste święta 
je z gromadą święconego baranka z popami 
śpiewa i zapija czerwone win< lub wykrzykuje 
wesoło tańcząc narodowe hora. Kriwa Rieka 
jakby z okna bastiouu z głuchym hukiem gromu

skacze szeroką szafirową płachtą; słońce nie 
omieszka nigdy wspaniałą pomalować tęczą tych 
kryształi w, mm spadną w ogromną wannę z 
granitu, która jo pochwyciwszy, wyrzuca przez 
swe przepełnione brzegi falami śniegu, dyjanien- 
tów i tęczowego pyłu. Nad samą w'auną widać 
za zasłoną wód, oświeconą promieniami słońca 
obszerną jaskinię, po ścianach której swobodnie 
porozwieszały się paprocie zwane włosami bogim 
piękności; oko mimowolnie wdzieragsię w każdy 
zakątek tego samotnego, wspaniałego ustronia i 
szuka nimf, jego mieszkanek,

Nikola, któremu tędy szla na Osmanice 
droga, zdziwił się mocno, spostrzegłszy kilkuna­
stu pastuszków i dw-ócli czy trzech dorosłych 
czobanów', którzy psom straż trzód zostawiwszy 
brodzili w Kriwej Rieci^ zdawali się z uiezwy- 
kłem zajęciem szukać czegoś;-między kamie mami; 
zdjęty ciekawości i zapytał się starego Bułgara, 
który stał na drodze i przyglądał się rów nież 
szukającym, cuby to było ?

— Ot, myślą, że Kriwa Rieka to miska 
wwdy; co Kriwa Rieka w-eźinie tu pod K a l ą * ) ‘ 
tego już nigdy nie odda. Deli Petko był tu przed 
poł godziną, zawołał dwóch czy trzech czobani- 
ków na Kałę, pokazał im madżiara i rzucił go 
z góry pomiędzy kamienie, gdzie teraz go szu­
kają, mówiąc: „idźcie łowić złote ryby — są tum 
dwie złote ryby.“ Chłopaki dalej brodzić! a za 
nimi trzeci, dziesiąty, dowiedziawszy się o co 
chodzi, i oto widzisz jest już trzech starych 
głupców', i nim zajdzie słońce, będzie ich tu 
tyłu brodziło, co czapel na brzegach Marycy pod 
Bazarczykiem.

— A co się z Delim stało — zapytał Ni­
kola, którego cała ta historja obchodziła niesły­
chanie.

— Alboż nie wiesz że DeR, to jak wiatr na 
stepie — idzie przed siebie i idzie ; zaśmiał się 
i poszedł. Gflym zamykał młynek, słyszałem jak 
sobie nad nim między świerkami wyśpiewywał.

Nikola miał wielką ochotę zapytać się, jak 
dawno i w jaką obłąkany szedł stronę, ale nie 
chciał dać poznać, że go w czem obchodzi, po­
żegnał więc młynarza i straciwszy go z oczu, 
pędem się puścił drożyną przez świerkowy las, 
pewny, że Petko nie daleko ztąd być musi..

Bułgar, który w dziecinnych latach z czoba- 
nami pasał kozy i owce na Jakuruiskiej wyży­
n ie , a później w okolic} Sestrymy i Bielewa, 
znał bardzo dobize wszystkie wąwozy, wiedział, 
gdzie się poczynają, jak się kręcą i gdzie się 
przecinają z diugiemi, wpadł na małą ścieżkę 
wijącą się pod górę ■ z świerkowego lasu wydo­
był się w sosimwy porastający długie ramię góry-„ 
idące od stóp Osmanicy ku młynkowi, który zo­
stawił za sobą. Na górze tu i owdzie małe ró-

*) Ka l e -  Twierdza, zamek; mnóarwo jtejst 
skał z ruinami zamków, luh bez nich noszących 
nazwisko kale.

wuinki bvły wyrudowane i obsiane żytem ow­
sem; piękny las sosnowy niemiał podszycio krze­
wów, można w ni.u było iść wygodnie i dalej 
widzieć przed sobą. Na jednem pólku spostrz* gł 
fckola małą gwiazdkę, świeżo uplecioną z zielo­
nej jeszcze słomy owsianej a o parę kroków 
drugą i domyślał się, że tylko Petko mógł bawić 
się tą robotą, która wybbrnie prowadzić może 
śladami obłąkanego.

Gwiazdeczki co kilkadziesiąt kroków leżały 
wzdłuż grzbietu góry; cicho, lekkiemi podskoka­
mi biegł w ich kierunku Nikola i po kilku mi­
nutach usłyszał niedaleko przed sobą pieśń obłą­
kanego. Mam go przecie! — pomyślał sobie — 
nie dojdziesz synu Marycy do Ibaru, a może na­
wet i Osmanicy, i skradając się jak strzelec po­
lujący na pasącego się jeleniu, zakrywając się 
drzewami, podsunął się do obszci niejszi j hali- 
znyć Pośród niij o jakie sto kroków od brzegów 
lasu. na dachu małej opuszczonej węglarskiej bu­
dy siedział deli Petko jak na koniu, śpiewając! i 
machając rękami. Na brzegu lasu Bułgar rzucił 
się na ziemię i począł cicho pełznąć pomiędzy 
trawami ku budzie, ale zaledwie parę stop po­
sunął się naprzód, obłąkany przerwał pieśń i 
zwrócił głowę w stronę, gdzie szum trawy po­
słyszał :

— Ho. ho ! to wielki wąż być musi, kiedy 
tak głośno się ślizga, — ale Petko wężów się 
nie boi, ale P< tko niedźwuodzi się nie boi, wdel- 
kich, wielkich niedźwiedzi. Tu obłąkany dobył 
z za koszuli nóż i błysnął nim parę razy nad 
głową.

Nikola zatrzymał oddech w piersiach, wrył 
się prawie w' ziemię, spostrzegając, że pomimo 
całej swojej przezorności o najważniejszej zapo­
mniał rzeczy... o strzelbie Dymitrego. Jakiż to 
pewny byłby strzał \v, plecy, pomyślił sobie, ma­
jąc przed/gobą na małe sto kroków- szerokie bar­
ki obłąkanegój; mam wprawdzie pistolet, ale z 
niego nie zabije się konia na dwadzieścia kro­
ków, a jak zejść bliżej tego przeklętego warjata, 
który ma taki słuch ostryg ach strzelby Dymi­
trego, Dymitrego strzelby [ Różne przesuwały się 
po głowie Bułgara pomysły — zerwać się nagle 
i wpaść na Petkę V niepodobna... bo albo go się 
spłoszy i w tedy niema nadziei doścignąć go wię­
cej, albo trzeba się z nim mnrzyć — ale deli 
mocniejszy, deli zabija nożykiem niedźwiedzie. 
Niema innej rady tylko iść za nim i podchwycić 
go jakim sposobem. AAidzimy, że nasz Bułgar 
był mądry — nie lubił narażać sie na niebez­
pieczeństwo.

— O jakże ty piękna, piękna byłaś w two­
jej niebii-skmj szacie — z długiemj włosami, w 
.wieńcu z dw unastu-gw iazd moich! AVidzę, widzę 
twój słimkj uśmiech o Mario ! wolał z zapBłeni 
Petko, z oczami wbitemi w? niebo. (C. d. n.)

)Polska, Sybir, Francja *
przei

FELIKSA LEWICKIEGO.
Część 111. i 0SI&UU&.

F ra iffja .
(C ią g  d a G zy .)

AV południe dzwonek uderzył, wszystkie mło­
ty naraz spadły, hałas ustał, ognie przygasły i 
kowali* rozeszli się na obiad.

Gdy wrszedłem do domu, przy samem wejściu 
spotkałem się ze Stanisławem.

On był biał) m, ja byłem czarnym.
— Co to jest ? zapytał uśmiechając się.

— Ty jesteś mularzem, ja  zostałem kowalem.
Stanisław rzucił się mi na szyję i serdecz­

nie uścisnął.
— Dobrze, rzekł potem, dobrze zrobiłeś.
— AYiele masz pieniędzy? spytałem go ua- 

btępnie.
— Mam ośmuziesiąt centymów.
— A ja czterdzieści.
— Jesteśmy więc bogaci i zjeść możSiny 

objad, zawołał mój przyjaciel, choozmy do re­
stauracji.

O drugiej godzinie byłem znowuż w kuźni. 
Znajdowało się w niej dwadzieścia ognisk, przy 
każdem zaś kilku pracowało kowali. Harmider 
był srraszny. Niesłyszeliśmy jeden drugiego, od 
tego hałasa bębniło mi ciągle w uszach i kręciło 
w głowie. Gdy stanąłem przy lnojem ognisku, 
zbliżył się Jo mnie kontrometr i dał następny
rozkaz:

— Rób pan nity, tej oto szerokości a tej 
długości i z głowami według tej miary.

Zostałem przestraszony jego rozkazem, 
nirwi.działem bowiem jak go wykonać. Trzeba 
jednak było robić. Porw-ałem więc szczepcami ka ■ 
wałek żelaza, włożyłem go w ognisko, poruszy­
łem parę razy miechem, wskutek czego buchnęły 
gęste iskry i wzniosły się do góry. Podmuchnąw- 
szy jeszcze kilkanaście razy miechem, upuściłem 
go potem, gdy nagle przyskoczył do mnie zadzi­
wiony kontrometr. krzycząc, że mu miech zapalę 
i pokazał, że mogę tjm  sposobem wciągnąć ogień 
do środka, jeżeli niezręcznie puszczę łańcuch

Stałem zawstydzony, a koledzy moi przypa- 
tnw ali mi się ciekawie, co mnie jeszcze więcej 
zawstydzało. Chcąc naprawić moją niezręczność, 
wziąłem obcęgi, w których trzymałem dość długi* 
kawałek żelaza w ogniu, a gdy już był ogrzany
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ekscentrycznemi wywodami ze szkodą dla 
kraju.

Myśl polityczna, jaka  przewodniczyć musi 
w \borom członków sejmu naszego, powinna 
najdosadniej uwydatnić się w wyborach z ku- 
rji wielkiej posiadłości ziemskiej. Szlachta 
powinna mieć w t ‘ m swoją ambicję szlache­
tną, żeby miastom nie dać się zawstydzić, i 
wybrać co najtęższych posłów, nie zaś albo 
niemych figurantów, którzy „m utatis m utau- 
dis" nie inną odgrywają w sejmie rolę, jak  
ci ustawodawcy nasi, k tórzy ani czytać, an i 
pisać nie umieją, albo też ruchliwych poli­
tyków' zaściankowych, którzy zryw ają się do 
rozprawiania o wszystkiem, co się w sejmie 
trak tu je , a niedorzeczną gadaniną siebie ty l­
ko ośmieszają, i wyborców swoich kompro­
mitują.

W ostatnich latach przyjęło się pomię­
dzy szlachtą naszą hasło: „W ybierajm y ty l­
ko samych sw oich !1

łkirdzo dobrze, nie mamy nic przeciwko 
temu. Zapytujemy jednak, czy zgadza się to 
z tradycją i interesem  stanu szlacheckiego, 
aby 011 dobrowolnie abdykow ał z wpływu 
swojego na tok spraw publicznych ? Przez 
długie wieki szlachta wyłącznie kierow ała 
losami narodu; dziś ten przywilej już nie 
istnieje —  ale czyż w łaśnie dlatego nie po­
winna ona ze względu na in teres swojego 
stanu wszelkiemi rozporządz,alnemi środkam i 
starać  'dę utrzym ać jak  najw iększy wpływ 
na politykę kraju  ?

A jakimże to sposobem stan ten może 
utrzymać się w przekazanej wiekami pozy­
cji? O zaiste, że nie przez to, jeżeli człon­
kowie kurji wielkiej posiadłości ziemskiej 
ze sprawy publicznej, z in teresu  stanu swo­
jego, zrobią kwestję grzeczności sąsiedzkiej, 
i do reprezentacji politycznej kraju  będą 
wysyłali przez połowę niemal ludzi n ija­
kich. milczących wtedy, gdy m ądre słowo 
byłoby na miejscu, lub takich, kiórych k a ­
żde odezwanie się ani honoru, ani pożytku 
wyborcom nie przynosi.

Taki małoduszny, fałszywy i z gruntu 
niepolityczny sposób pojmowania interesu 
stanu, jak i objawiać się począł w czasie 
ostatnich wyborów do sejmu i do Rady pań­
stwa, że we wielu okręgach tej kurji wy­
borcy dawali głosy swoje często osobisto­
ściom, nie posiadającym  żadnej a żadnej 
kwalifikacji do czynności ustawodawczych, 
byle tylko wybrać „sw ojego"— szkodzi nie- 
tylko ogółowi, k tóry  ma praw o lepszej wy­
magać reprezentacji od klasy, posiadającej 
usprawiedliwione z wielu względów p reten ­
sje do przodownictwa w narodzie. To nie­
roztropne dogadzanie zachciankom am bitnych 
powiatowiczów szkodzi jeszcze więcej powa­
dze i wpływowi samegoż stanu właścicieli 
wielkiej posiadłości ziemskiej.

Nie chcemy zbyt obszernie rozw ałko- 
wywać tego tem atu. Spodziewamy się bowiem, 
że to, cośmy dotychczas powiedzieli, zostanie 
należycie zrozumianem tam, dokąd uwagi 
niniejsze odnosimy —  spodziewamy się, 
iż ten stan, który niegdyś w ysy łał w po­
trzebie Rzpltej do boju z wrogiem hetraany 
i doborowe bractwo zbrojne, na arenę walk 
parlam entarnych nie zechce może wysyłać 
teraz ciurów, ho kto wie, komu w takim  
razie mogłoby się dostać hetm aństwo.

aż. dą białości, położyłam., żelaao. ua kowadle, a-.
derzyłem go kilka razy młotem. Posypały się z 
niego obficie iskry, lecz zamiast postaci nitu, że­
lazo pod mójeiu kowadłem przybierało kształt 
blachy, co widząc robotnicy parsknęli grubym i 
serdecznym śmiechem. Nie mogłem i ja  wstrzy­
mać się od śmiechu i pomagałem moim kolegom 
śmiać się ze mnie. Lecz wtedy zbliżył się do 
mnie kontrometr i położywszy rękę swoją na ra­
mieniu zapytał:

— Pan zapewne jeszcze nigdy podobnie nie 
pracowałeś ?

— W tym zawodzie panie, nigdy nie praco­
wałem, znam go tylko z opisów.

— Pokazuję się, że stary nie powiedział mi 
wszystkiego o panu, ale to nic nie szkodzi, i tak 
możesz się pan przydać w naszej kuźni. Nauczysz 
się roboty. Idź pan tam, do tych ludzi.

I ręką wskazał mi na kupę robotników.
Staliśmy przy wielkiem ognisku, na którem 

grzała się olbrzymia płyta żelaza, kształtu koła, 
mająca cztery metry średnicy, a cal grubości.

Miało się z tej płyty utworzyć wieko do 
cylindra maszyny parowej. Gdy ją przenoszono 
do kowadła odległego o dziesięć kroków od ogni­
ska, robotnik dyrygujący tą robotą, dawał rozka­
zy młotem, których ja nierozumiałem. Dwudzie­
stu ludzi było użytych do przenoszenia płyty, a 
w tej licżbie i ja byłem użyty. Gdy dyrygujący 
dał znak młotem, wszyscy płytę puścili na ko­
wadło.

Ja  jednak znaku tego nie rozumiałem i pły­
ty jednocześnie z nimi nie puściłem. W skutek 
tego gdy ją spuszczałem sam, spadła ona ciężko 
i zdarła mi skórę z obu rąk.

Wszyscy w około mnie krzyknęli prze­
straszeni.

— Nieszczęśliwy, mój B«ke! Cóieś sobie
zrobił V

— Nic, to nic nie je s t , odpowiedziałem, 
chowając ręce i uśmiechając się dla zakrycia 
mojej niezgrabności. Ręce ze skóry odarte piekły 
mnie bardzo. Poszedłem w kąt, gdzie stała zimna 
woda. obmyłem rany ze krwi a zdjąwszy chustkę 
z szyi owinąłem nią ręce i stanąłem znowu po­
między robotnikami gotów do pracy.

Nazajutrz rano kontrametr kazał mi wleźć 
do cylindra długiego sześć metrów a dosyć wąz- 
kiegó. Koniec cylindra był zanitowany, w boku 
miał niewielki otwór, do którego miano przypa­
sować trąbę w kształcie komina. Wsunąłem się 
w cylinder i przyczołgałem się do bocznego otwo­
ru. Robotnik, któremu dodany byłem za pomocni­
ka, kazał mi się potem na grzbiet położyć, dał 
mi wielki młot w ręce i nim polecił przytrzy­
mywać końce nitów, gdy on będzie trąbę do o- 
tworu przystawiał. (Dok. nast.)

Sprawa wschodnia.
Sprawdza się wniosek nasz, w niedziel­

nym numerze wypowiedziany, iż M oskwa nie 
dała  za wygranę Anglii w sprawie wscho­
dniej, lecz tylko odroczyła swą akcję, ażeby 
zyskać na czasie, potrzebnym  dla umówienia 
się o ściślejsze pzymierze na wszelkie ewen­
tualności i dla lepszego przysposobienia się 
do wystąpienia czynnego. Potrzeba jej p ier­
wej rozpatrzyć dokładnie nową sytuację w 
Stambule, tam  namnożyć nowych zaw ikłań i 
swarów, a równocześnie zbadać, jak ie  soju­
sze zamierzone są przez Anglię i takowym 
ile możności przeszkodzić.

Gdyby M oskwa szczerze m yślała o za­
łatw ieniu pokojowem sprawy wschodniej, to 
by była poleciła powstańcom w Rośnii i H er­
cegowinie przyjąć zawieszenie broni, ogło­
szone przez rząd  turecki. W idać jednak, że 
takiego polecenia im nie dała, skoro walka 
toczy się dalej, a książę Czarnogóry tych 
dowódców, którzy chcieli przyjąć zawieszenie 
broni, gdy przybyli do Cetyni, powięzić ka­
zał. A wiadomo, że książę Czarnogóry jest 
tylko ślepym wykonawcą rozkazów peters- 
burgskich.

W prawdzie Serbii i Czarnogórze 
poleciła Moskwa wstrzym ać się z wypowie­
dzeniem wojny Turcji, ale w łaśnie do jej 
planów potrzeba, aby Serbowie i Czarno- 
górcy wtedy dopiero wystąpili do boju, gdy 
się ruszy i Moskwa. Serbia i Czarnogóra o- 
becnie wcale nie pow strzym ały przygotowań 
wojennych, nie rozpuściły milicyj swych, a 
nawet od granic tureckich nie cofnęły wojsk 
swych. Niezawodnie więc praw dą musi być, 
co donoszą z angielskich źródeł, iż Serbo­
wie i Czarnogórcy czynią to z polecenia Mo­
skwy, i wyczekują znowu rozkazu z P e te rs­
burga, aby wojskom swym kazać przekro­
czyć granicę turecką.

Z ap ew n e , że wydanie takiego rozkazu 
zalezyć będzie od poprzedniego porozumie­
nia się Moskwy z Berlinem, od zawarcia z 
nim ścisłego, daleko sięgającego przym ierza, 
Berlin zaś będzie się targow ał i żądał wiel­
kich wynagrodzeń, będzie dyktow ał warunki. 
Inaczej bowiem nie można by naw et zrozu­
mieć ruchliwości gabinetu berlińskiego w 
zawiązywaniu trójcesarskiego przym ierza dla 
spraw y wschodniej. Ale że w końcu do po­
rozum ienia między Berlinem a Petersburgiem  
przyjdzie, to jest praw ie niewątpliwem, Au- 
strja  zaś do tego porozum ienia przystąpić 
będzie m usiała.

Z rozkazu, wydanego z B erlina do 
floty niemieckiej, ażeby się w strzym ała z 
zam ierzoną swą wyprawą na Śródziemne 
morze, gdyż zdaje się, że spraw a wschodnia 
w sposób pokojowy będzie załatw ioną, nie 
którzy wysnuwali wniosek, że gabinet nie­
miecki wycofuje się z całej akcji, przekona­
ny o pokojowem załatw ieniu sprawy wscho­
dniej. Nam by się przeciwnie zdawało, że 
to wstrzym anie wyprawy floty na śródzie­
mne morze, w ypłynęło z przekonania, iż do 
wojny na W schodzie przyjdzie, a ztąd p raw ­
dopodobnie i do wojny środkowo-europej- 
skiej; a w takim  razie niemiecka flota na 
Sródziemnem morzu byłaby na pewną zgubę 
narażoną, i jakby  na to tam w ysłaną, aby 
się jej pozbyć, ofiarując ją  olbrzymiej flocie 
angielskiej na śniadanie.

Z drugiej strony pogłoski o rokow a­
niach przym ierzowych między Anglią a F ran ­
cją ciągle się pow tarzają z tym dodatkiem, 
źe F rancja  zbyt wielkie staw ia wym agania 
Anglii, moskiewska dyplomacja zaś s ta ra  się 
powstrzmywać Francję  od przym ierza an­
gielskiego. Mówią nawet, iż jej ofiaruje od­
stąpienie Alzacji i L otaryngji przez cesar­
stwo Niemieckie, któreby M oskwa wynagro­
dziła Niemcom ze swej strony. Zanadto je ­
dnak wielkiej doniosłości jest tak i projekt, 
ażeby już dzisiaj mógł wyjść na jaw. Spra­
wa wschodnia nie rozw inęła się jeszcze tak 
daleko nie w ytworzyła jeszcze tak ich  zawi­
k łań  olbrzymich, ażeby aż do takiej propo­
zycji przyjść mogło. Są to raczej pomysły 
niektórych publicystów francuskich, m arzą­
cych ciągle o odzyskaniu Alzacji i L ota­
ryngji przez przym ierze francusko- moskiew­
skie.

Obecnie możemy być przygotowani, iż 
tak  z jednej strony  Anglia, jak  z drugiej 
Moskwa wyczekiwać będą dalszego rozwoju 
rzeczy w Stambule, nim ostateczne zawrą 
przym ierza.

Korespondencje „Gaz. ffar.“
Poznań d. 15. czerwca.

(Proces lir. Stanisława Platera.)

(R.) Świeżo mamy jeszcze w pamięci nie­
szczęśliwy rok 1873, ów rok, w którym krach za 
krachem w stolicach Europy, jak grom za gro­
mem spadał na społeczeństwa, przyprawiając naj­
większe instytucje kredytowe o zupełną ruinę i 
wtrącając ich dyrektorów za bezprzykładną nie­
raz lekkomyślność w prowadzeniu bankowych in­
teresów, za kraty więzienia na lat kilka. W kon­
cercie tym ogólnych krachów i Księztwo nasze, 
reprezentowane przez gród Przemysława, niemały 
wzięło udział, bo pominąwszy później wykryty 
deficyt znaczny w naszej spółce pożyczkowej, 
dwie tutejsze polskie instytucje kredytowe zamel­
dowały w owym czasie sądowi upadłość. Były to, 
znane Towarzystwo komandytowe „Tellns", które 
istniało pod firmą Bniński, Chłapowski, Plater i 
Spółka, niemniej młodsza od niego instytucja kre­
dytowa, znana pod firmą Potworowski, Małecki, 
Plewkiewicz i Spółka. Jeden z głównych firmo­
wych ostatnich, ś. p. Małecki, przewidując nieu­
niknioną katastrofę, która jak widmo na każdym 
niepokoiła go kroku, odebrał sobie, jak wiadomo, 
życie wystrzałem z rewolweru, stawszy się bez 
zaprzeczenia niewinną ofiarą krachu, ofiarą, spo­
wodowaną tylko jego zbyt wielką uczciwością i

zaufaniem do osoby czy osób, które z tego ko- 
izystając, rzemiosło na własną prowadziły rękę. 
Upadłości tych dwóch instytucyj dały się społe­
czności naszej niemało we znaki, ale głównie ka 
tastrofa „Tellusa11 stworzyła nam nową plagę 
materjalną, pod którą jeszcze dzisiaj uginają się 
nam barki, i której ciężary znieść ledwie zdoła­
my, a która nawet spowodowała król. prokorato- 
rję do wytoczenia oskarżenia hr. Stanisławowi 
Platerowi, jako głównemu kierownikowi „Tellu­
sa11, o sprzeniewierzenie w kilkunastu przypad­
kach, zdradzenie danego sobie zaufania i oszu- 
kaństwo.

Przedwczoraj i wczoraj przez całe dwa dni 
i wieczory z małemi przerwami zajmował się "Wy­
dział karny tutejszego sądu powiatowego tą spra­
wą, sprawą, która nietylko naszą zainteresowała 
publiczność, ale i po za kordonem wielu zacie­
kawić powinna. Zdam wam przeto pokrótce 
przebieg sprawy, pokrótce mówię, bo chcąc ją 0- 
pisać obszernie, trzebaby było kilka wysłać li­
stów, ograniczę się więc na małem sprawozda­
niu, odsyłając ciekawych po obszerniejsze do tu­
tejszych gazet, które z pewnością nie zbędą spra­
wy, interesującej powszechnie naszą publiczność, 
ogólnikami i rozpiszą się o niej jak najobszerniej.

Z nadzwyczaj długiego aktu oskarżenia, któ­
rego odczytanie przeszło godzinę zajęło czasu, 
dowiadujemy się, że król. prokuratorja zarzuca 
podsądnemu na mocy §§. 24(3, 263, 73 i 74 ko­
deksu karnego następujące karygodne przestęp­
stwa :

I. Przywłaszczenie bezprawne: 1) 50 sztuk 
akcji kolei Karola Ludwika w nominalnej war­
tości 20.000 guldenów; 2) 10 poznańskich listów 
rentowych w nominalnej wartości 550 talarów , 
3) pozn. listów zastawnych w nominalnej warto­
ści 35.700 talarów, a należących do dyrektora 
ziemstwa, p. Józefa Morawskiego; 4) hipoteki na
12.000 talar., należących do p. Stanisława Prą- 
dzyńskiego; 5) hipoteki na 15.000 tal., należą­
cej do p. Zenona Piątkowskiego; 6) hipoteki 
na 8.000 tal., należącej do p. Juliana Zabłockie­
go; 7) hipoteki na 8.000 tal., należącej do p 
Jana Grygrowicza; 8) akcji Schlesische Bank- 
Verein w nominalnej wartości 50.300 tal.; 0) akcyj 
zakładowych kolei Bergisch - Markisehe w nomi­
nalnej wartości 10.000 tal.; 10) 100 akcyj Alłold- 
Pincenne w nominalnej wartości 20.000 zlr., na­
leżących do hr. Witolda Łubieńskiego; l l j  akcyj 
Bergisch-Markische w nominalnej wartości 11.200 
tal., należących do hr. Amelii Łubieńskiej.

II. Rozporządzenie 32.645 tal., nalezącemi 
do hr. Tekli Kwileckiej, na jej szkodę a zysk 
własny, w charakterze jej pełnomocnika.

Podsądny, który ma dwóch obrońców, czuje 
się być zupełnie niewinnym wszystkich zarzuco­
nych mu powyżej przestępstw, oświadcza to na 
zapytanie przewodniczącego, udowadniając w dość 
obszernym wywodzie, że interesa „Tellusa11 wca­
le mu nie były znane, chyba ogólnie, i że tako­
we zawierali każdorazowi piokuryści banku. Na­
stępują przesłuchiwania świadków dwudziestu kil­
ku, a w liczbie ich także znawców książek ku­
pieckich i zawiadowcy masy konkursowej „Tel- 
usa.u

Najpierw przesłuchiwany był personal ban­
kowy „Tellusa11, aby głównie skonstatować, czy 
twierdzenie podsądnego, że interesa „Tellusa11 
wcale mu nie były znane, było prawdziwem. Wy­
kazało się z przesłuchania ich, że podsądny sto­
sunkowo do drugich dwóch firmowych pp. Ta­
deusza Chłapowskiego i Ignacego hr. Bnińskiego 
najbardziej był czynnym w banku i najczęściej 
w nim pracował. Z zeznań innych świadków naj­
więcej d li podsądnego były obciążająeemi dy­
rektora ziemstwa p. Józefa Morawskiego, hr. 
Tekli Kwileckiej i dr. Niegolewskiego. Podsądny 
często podczas rozpraw przy każdym osobnym 
punkcie oskarżenia był jeszcze przez przewodni­
czącego zapytywanym, czy jest mu znanym inte­
res w mowie będący i czy go załatwiał, lecz 
zawsze odpowiadał przecząco. Nareszcie po go­
dzinie 8 wieczorem w dniu wczorajszym po za 
przysiężeniu świadków i załatwieniu innych pra­
wnych formalności zabrał głos król. prokurator 
i starał się w długim nadzwyczaj wywodzie, wy­
kazać namacalnie winę oskarżonego, wnosząc o 
karę trzech lat więzienia, niemniej zapłacenie
12.000 marek grzywien lub w razie niemożności 
zapłacenia tychże, o dalszą karę trzech lat wię­
zienia, oraz o odjęcie podsądnemu praw obywa­
telskich na lat dwa. Obrońcy starali się zbijać 
wywody prokuratora, wnosząc o uwolnienie, eweut. 
łagodzące okoliczności. Kolegium sądowe udało 
się na ustęp, a po naradzie przeszło godzinnej 
oznajmił przewodniczący o godzinie '/ j l  w nocy 
wyrok, mocą którego uwalnia się w większej 
części przekroczeń mniejszych podsądnego, atoli 
skazuje go się w trzech przypadkach na dwa 
lata więzienia i zapłatę 3<XX) marek grzywien, 
którym w razie niemożności zapłaty substytuuje 
się jeszcze jeden rok więzienia. Dość licznie ze­
brana pabliczność przysłuchiwała się aż do końca 
z natężoną uwagą rozprawom.

Nim zakończę, jeszcze słów kilka. Jak  wie­
cie, opiekuńcze rządy pruskie chcą z nas Pola­
ków koniecznie, i to koniecznie zrobić Niemców, 
wypierając nasz język systematycznie ze szkoły, 
z administracji, ze sądu itd. To wrszystko po­
winno nas pouczać, abyśmy tem bardziej stawali 
w obronie mowy naszej wszędzie tam, gdzie nam 
do tego przysługuje prawo. Ale gdzież tam! 
Wszędzie ustępujemy pierwszeństwa językowi nie­
mieckiemu, nawet w sądzie składamy zeznania 
w języku niemieckim, choć niemczyzną łam aną! 
Nowego dowodu na to dostarczyły świeżo roz­
prawy w powyższym procesie. Otóż świadkowie 
Polacy składali, jakby na komendę, zeznania w 
języku niemieckim, a jeden nawet (hr. Ł.), choć 
mu przewodniczący po kilka razy kazał mówić 
po polsku, wciąż się de tego ulubionego wracał 
języka, dwóch czy trzech tylko uznało za słu­
szne kazać się w ojczystym przesłuchiwać języ­
ku. Fakt ten nie potrzebuje żadnych komenta­
rzy, a wam niech posłuży za dowód, jak to Wiel­
kopolanie są dla swych „kulturtregerów" uprze­
dzająco grzeczni i jakto wstydzą się przed są­
dem mówić po polsku!

T o ru ń  d. 16. czerwca.
W samym Toruniu istnieje dziewięć stowa­

rzyszeń polskich ; cyfra to dosyć pokaźna, jak na 
tutejsze stosunki, z tem wszystkiem, trzeba po­
wiedzieć prawdę, towarzystwa te nie oddają ta ­
kiego pożytku i usług społeczeństwu polskiemu, 
jakich się spodziewano i jakich każdy ma prawo 
wymagać. Oprócz towarzystwa Naukowego, o któ­
rem jeszcze nic mówić nie można, bo dopiero za­
częło funkcjonować — reszta stowarzyszeń wloką 
swój żywot, albo zajmują się rzeczami, po naj­
większej części nie mającemi wiele sensu i ani 
za grosz praktycznej doniosłości... Inteligencja, 
która dała inicjatywę do założenia tych sto­
warzyszeń, gdy już takowe weszły w życie, za­
miast gorącym udziałem poczuwać się do wszel­
kiej solidarności i pracować przez swój wpływ 
naturalny, na rozwój takich stowarzyszeń w kie­
runku patrjotycznie i dobrze zrozumianego inte­
resu, udział swój teraz ogranicza na rządkiem

odwiedzaniu posiedzeń i... no i już na uiczem... 
Ztąd stowarzyszenie to, jak np. Przemysłowców, 
pozbawione rozumnego kierunku, nie wie samo 
co właściwie za cel ma w swojein istnieniu V Nie 
zwracając uwagi na potrzeby palące, w pośród 
których żyje, projektuje rzeczy takie, u jakich 
niema wyobrażenia i z których, doprawdy, na­
wet... uśmiać się można... Oto fakt. Byłem na 
posiedzeniu powyżej wzmiankowanego Towarzy­
stwa przemysłowców w Toruniu, gdzie debatowa­
no o „nadzwyczajnie ważnym11 projekcie, który 
bez dyskusji, przeszedł „w dziedzinę obowiązu­
jącej uchwały.11 Wiadomo, że za lat dwa w P a­
ryżu, ma się odbyć wystawa powszechna, otóż 
Towarzystwo przemysłowców toruńskich, poczytu­
jące sobie za obowiązek okazać jawnie solidar­
ność z cywilizacją caluteńkiej Europy, nie wyjmu­
jąc naturalnie i Portugalii, a nadto, aby zama­
nifestować sympatję swoją dla Francji, która nie­
dawno krwią zbroczoną zapłaciwszy miliardy — 
dziś już zwołuje do swego stołu, aby pokazać 
światli, że jest zdrowa i bogata —- towarzystwo 
przemysłowców toruńskich, powtarzam, postano­
wiło swoim kosztem wysłać na wystawę powsze­
chną w Paryżu dwóch delegatów, z obowiązkiem, 
aby ci zdali towarzystwu sprawozdanie z owej 
wystawy... Podczas dyskusji wyrodzila się kwe- 
stja, zkąd się wezmą pieniądze na taką podróż, 
bo kasa towarzystwa znajduje się najczęściej w 
takim stanie, że nie tylko nie mogła by wysiać 
takich dwóch delegatów, ale gdyby im kosztem 
towarzystwa, potrzeba było sprawić dwie pary 
porządnych butów, aby godnie reprezentowali to­
warzystwo wobec europejskiej cywilizacji, to rze­
czą jest wątpliwą, czy i na to w danej chwili, 
wystarczyłaby gotówka w k asie !... Więc tedy 
stanęło, że przez te dwa latii; będzie się zbie­
rać dobrowolna składka, biorąc jednak miarę z 
tej bardzo pocieszającej okoliczności, że członko­
wie towarzystwa mają tyle ochoty do regularne­
go pplacenia składek miesięcznych, ile będzie 
miała Francja radości, gdy zobaczy delegatów 
towarzystwa na swojej wystawie — można być 
pewnym,' że po latach dwóch, zbierze się tyle 
pieniędzy, że może wystarczy na kupienie na­
rzędzi rzemieślniczych dla jakiego biedaka, który 
nie mając czem pracować, kona powoli, gdy jego 
koledzy myślą zbierać pieniądze na wystawę po­
wszechną... (Nie zupełnie się godzimy ze zdaniem 
szanownego korespondenta. Bliższe zapoznanie 
się ze stanem klasy pracującej na Zachodzie u- 
ważamy za bardzo pożądane ; pr. r.)

Podczas tych historycznych rozpraw, jeden z 
członków, człowiek widocznie jasno patrzący na 
rzeczy, jakiś rzemieślnik, odezwał się z odcie­
niem ironii: „No, a za jakie pieniądze i kto na­
uczy naszych delegatów ]>o francuzku, boć mi się 
zdaje, że bez tego ani rusz...11 Kwestja ta jednak 
pominiętą została, zapewne dlatego, że komitet 
wystawy powszechnej w Paryżu, da delegatom 
toruńskim tłumaczy, jak to się robi powszechnie 
dla Chińczyków...

I  tak, kiedy towarzystwo przemysłowców ma 
tak nędzną bibliotekę, że formalnie niema co do 
czytania, kiedy nie posiada wcale czytelni pism 
perjodycznych, którą nawet bez wielkich kosztów 
łatwo urządzić można, gdy gromada przemysłow­
ców i rzemieślników polskich w Toruniu, cierpi 
głód i konkurować musi z Niemcami, gdy nie 
jeden nędzarz, nie mając za co kupić warsztatu, 
umiera z rodziną niemal śmiercią głodową, gdy 
pozostałe po rzemieślnikach wdowy i córki, po­
zbawione możności wynalezienia sobie środków 
do życia, pozbawione wszelkiej pomocy, rzucają 
się na drogę nierządu i prostytucji —towarzystwo 
przemysłowców Polaków w Toruniu, ma zamiar 
wysełać delegatów' na wystawę paryzką i zamiast 
ochotę ludzi dobrej woli, którzy pospieszą ze 
składką, zużytkować na cel uczciwy w charak­
terze istnienia towarzystwa leżący — chce zmar­
nować pieniądze na cel, nie mający żadnego 
sensu... Bo któż pojedzie na tę wystawę V jeżeli 
dwóch rzemieślników np. stolarz i krawiec, to ci 
może mogliby coś powiedzieć o stolarstwie i kra­
wiectwie na wystawie, co zresztą szewców, ‘ślu­
sarzy, złotników, blacharzy, rymarzy, nieby nie 
obchodziło, i nie będzie także interesować kraw­
ca i stolarza, co będzie mówił dentysta o wy­
stawie, bo jakkolwiek zęby nosi każdy w gębie, 
ale dentysta jest też w swoim rodzaju specjali­
stą, jak  nieprzymierzając kowal. A nawet i tacy 
rzemieślnicy delegaci tego, co sami rozumieją, 
nie zrozumieją na wystawie i zginą w tym pra­
wdziwym lesie ludzkiego przemysłu, handlu, 
sztuk i nauk, nie umiejąc po francuzku, nic bę­
dą nawet wiedzieli gdzie iść, co robić i na co 
patrzeć. I kto wie, utinam falsus sini vutes, ale 
zdaje mi się, że po tych delegatów, trzeba po­
tem będzie na żądanie rodziny, wysiać komisję, 
aby ich odszukała żywych, lub umarłych...

Na podobne wystawy wysełają towarzystwa 
specjalne swoich delegatów, i ci, jako specjaliści, 
wysoko ukształceni, zdają sprawozdanie takimże 
samym specjalistom; wysełają redakcje dzienni­
ków, jak np. obecnie wysłano p. Fryzego od nie­
których redakcyj warszawskich pism na wystawę 
w Filadelfii; w tym razie wysłany, jest dzienni­
karzem, sprawozdanie swoje z wystawy pisze 
sposobem fejletonowym, o co właśnie głównie cho­
dzi redakcjom, bo sprawozdania takie nie są pi­
sane dla specjalistów, lecz dla szerokiego koła 
publiczności. Ani w jednym, ani w drugim razie, 
Towarzystwo przemysłowców w Toruniu nie mo­
że mieć praktycznego celu, niema na to środków 
ani inaterjalnych, ani umysłowych, i cały zamiar 
wysłania delegatów na wystawę w Paryżu jest 
blagą dla „zadania szyku11, co, o ile wiem, w pro­
gramie Towarzystwa nie istnieje, a przynajmniej 
istnieć nie powinno.

Brak systematycznej działalności tutejszych 
stowarzyszeń daje się czuć na każdym kroku. 
Gdy przychodzi wspoinódz jakiego biedaka, nie­
ma towarzystwa, z którem by w tym celu można 
było mówić, i choć istnieje Towarzystwo św. Piu­
sa i Towarzystwo św. Wincentego a Paulo, ja ł­
mużna dla potrzebującego, ogranicza się na mi­
łosierdziu pojedynczych jednostek. Tak było przed 
paru tygodniami. Władze moskiewskie wypędzi­
ły z Moskwy, czy z Kongresówki, nauczyciela, 
który był tam nauczycielem w gimnazjum, bę­
dąc pruskim poddanym, ale dziś przy zaprowa­
dzeniu moskiewskiego języka w szkołach, takich 
nauczycieli nie tylko usuwają z posad, ale je­
żeli nie krajowcy, to ich wypędzają. Otóż i do 
Torunia przybyła taka osobistość; policja z po­
czątku aresztowała go, ale ponieważ z papiera­
mi był w porządku, więc zaraz uwolniła. Czło­
wiek ten posiadał dokładne piśmienne legityma­
cje o swojej osobie, ale był bez wszelkich środ­
ków materjalnych, głodny i obdarty. Chodziło mu 
o to, aby się dostał do swego miejsca rodzinne­
go. Udaje się do redakcji Gazety Toruńskiej i tu 
otrzymuje małą jałmużnę — a przecież jest 
prawdziwym grzechem przeciwko dobroczynności 
publicznej, aby takie Towarzystwo św. Wincen­
tego a Paulo, albo Piusa, nie zajmowało się ta- 
kiemi interesami; fundusze na to ma i łatwiej je 
mieć może, aniżeli pojedyncza jednostka, która 
zresztą bardzo ograniczoną kwotą przyjść może 
w pomoc. Potrzeba byłoby, aby te towarzystwa 
miały kogoś wiadomego w Toruniu, do którego 
w razie potrzeby udawać się możua. Tacy bie­

dni nie potrzebują wielkich sum, a kilka tala­
rów wyrwie go często z rąk rozpaczy i zatrzy­
ma u progu występku, lub zbrodni.

W końcu p r z e ś w i e t n e  T o w a r z y s t w a !  
pamiętajcież też trochę o tej solidarności pol­
skiej w czynach, o Której tyle się pisze, tyle się 
mówi i tyle się deklamuje...

Ziemie polskie.

„Der Oberschlesische Industriebezirk“ mit beson- 
derer Itucksicht auf seine Cultur- und Gesund- 
heitsyerhaltnisse — napisał dr. Schlockow (z Roz- 

dzienia.)
(Ciąg dalszy).

Rozdział, w którym są najostrzejsze przy­
cinki do słowiańskiej niegospodarności, traktuje
0 gminach i o ustawach gminnych. Niepodoba 
się autorowi położenie w jakiem się znajdują nie­
jedne większe osady przemysłowe (do których i 
Rozdzień należy), gdzie dotąd podług dawnego 
zwyczaju każdy posiadacz gruntu, czy to siodłak 
czy chałupnik, czy właściciel fabryki równy głos 
mają w gromadzie. Przyznajemy autorowi, że po­
łożenie takie nieprzyjemnem być może dla osób, 
nieposiadających gruntu i niemogących przez to 
brać udziału w obradach, że skutkiem tego wszel­
kie staranie się tychże i innowacje mogą się roz­
bijać o opór chłopskiej większości. Ale czyż ma 
autor prawo porównywać dlatego te obrady „z 
saturnaliami rzymskiemi, w których sie role pa­
nujących i panowanyeh klas zmieniały" albo też 
uważać położenie majętnych, wykształconych, u- 
rzędmków", kupców lub przemysłowców wobec 0- 
siadłego pierwotnie kmiotka polskiego, „zupełnie 
nieokrzesanego najczęściej" za podobne do stano­
wiska, jakie do niedawna zajmował pod wzglę­
dem prawa murzyn w Ameryce V! Zaiste, nie war­
to na te słowa odpowiadać.

Każdemu bezstronnemu nasuwa się raczej 
porównanie tych „pionierów niemieckiej kultury 
na W schodzie" do Yankesów, którzy wytępiw­
szy butniejsze czerwone skóry, potulniejsza resztę 
chcieliby wyrugować z jej praw i posiadłości.

Jeżeli dotąd w tych gminach przeważnie 
polskich osiadli tam a więc mający prawo głosu 
urzędnicy prywatni, kupcy, fabrykanci do naro­
dowości niemieckiej należący nie mają znaczenia
1 wpływu, to własna ich w tem wina. Czemuż 
się usuwają od obrad, w których inoga się wielce 
zasłużyć, byle nie pogardzali zetknięcia się z 
polskim chłopem i rozumieli, że aby jego wzbu­
dzić zaufanie, potrzeba do niego w zrozumiałym 
dlań języku przemówić. Zaufanie ludu bywa 
wielkie i wiele z nim może zrobić, kto z nim 
umie i komu tenże zaufać może. Jeżeli żołnierz 
polski z Górnego Szląska słynie z gotowości do 
poświęcenia, gdy wie, że czyni swą powinność, 
ezumuż wątpić o równej gotowości tegoż do ofia­
ry na rzecz pospolitą, tj. dla dobra ogółu, byle 
poruszyć jego szlachetną stronę ? — Ale nikt do­
tąd nie próbował w ten sposób doń przemówić, 
i ci, co jak autor twierdzą, „że górnoszlązki 
chłop długo jeszcze nie będzie zdolnym podpo­
rządkować własne interesa interesom dobra pu­
blicznego/1 czyż dają przykład takiego poświęce­
nia choćby wr małym stopniu, skoro nie chcą z 
chłopem obradować razem V! ani nie zadają sobie 
pracy wytłumaczenia mu konieczności i potrzeby 
takiej lub owej ofiary.

Chłop górnoszląski, wiedząc zjdoświadczenia, 
że każde dochodzące go wnioski mają jeden sku­
tek, tj. zapłatę, a nie rozumiejący najczęściej, o 
co chodzi, protestuje zwykle przeciwko temu, na­
wet tam, gdzie wie, że ten protest się na nic 
niby nie przyda. Skoro jednak nie o wniosek, 
lecz o rozkaz władzy idzie, najsumienniej zwy­
kle go wypełnia.

Nie śmiem zaprzeczać, że ustawy wiejskich 
gmin niestosowne są już dla tych monstrualnie 
wzrosłych osad, w których wogóle stosunki zu­
pełnie się przeobraziły. Autor podnosi ważną 
niedogodność i niesprawiedliwość, wypływającą z 
tycli ustaw i t o : że właściciele wielkich kopalń 
lub fabryk, z których winy, pola chłopskie się 
zapadają i niszczą, drogi się psują, a ciągła e- 
migracja rodzin roboczych przyczynia się do (nie­
ustannego przepełnienia szkół i pomnożenia licz­
by sierót, wdów i inwalidów — które się sta­
ją ciężarem dla gminy, nie są bynajmniej zobo­
wiązani z dochodu swego czystego, (który się na 
miliony zresztą liczy) przychodzić w pomoc gmi­
nie obciążonej! Zaiste bard*iej krzyczące sto­
sunki trndno sobie wystawić!

Autor słusznie porównywa te fabryki do jaj 
kukułczych, w obcych gniazdach kosztaem piskląt 
pierwotnych wylęgłych! -  Zapraw dę! przykre 
ale słuszne porównanie !

Kiedy mowa o ujemnych stronach tutejszych 
gmin, warto wspomnieć i o drogach. Trudno gdzie 
w państwie p rusk im  znaleźć gorsze, nie wyjmu­
jąc dróg tu szosami zwanych, a za które co 
chwiln trzeba płacić. Od wsi do wsi nie można 
prawie przejechać, choć się stykają, bez opłaty 
szosowej. Są to wszystko gościńce prywatne, 
przez właścicieli fabryk założone. Opłaciły im 
się wielokrotnie już przez załatwiony dowóz ma- 
terjalu.

Byłby czas, by już raz opłata z nich (myto) 
choć w części ustała.

Podatki są tu wielkie i mianowicie ciężą na 
klasie robotniczej, z której wielu nie zarabia te­
raz w skutek stagnacji industrji i zbyt nieregu­
larnej pracy tyle nawet, ile minimum wynosi, od 
którego się podatek opłaca.

Podatki państwowe wynosiły w powiecie ca­
łym w przecięciu na osobę 4,0 marki, w Bytomiu 
8,5 marek, w Katowicach 11 marek !

(Kurjer Poznaiiski.)

Z Izby sądowej.
Lwów 16. czerwca 1876.

( Wyrafinowane oszustwo.)
(Dokończenie.)

Dalej powiada oskarżony, że na gruncie real­
ności pod 1. 479 cz. II. nigdy nie był ani przed, 
ani po kupnie, że Śliwiński wystawił sobie tam dom 
własnym kosztem, o tera Gigel wiedzieć nie chce, 
nic go to nie obchodziło.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Małżonkowie Śliwiń­
scy kupili parcelę pod 1. 479 cz. II. od Truskawie- 
ckicłi za 640 zł. Kontrakt 10. kwietnia 1806 był 
legalizowanym n notarjusza Dulęby. Zapuchłowie 
dali poprzednio zapewnienie, i® do tej parceli ża­
dnej pretensji sobie nie roszczą, a nawet sam Fran­
ciszek Zapuchły podpisał się na tym kontrakcie ja­
ko świadek. Jak więc mogła Marjanna Zapuchła 
sprzedać panu tę r e a l n o ś ć  ? G i g e l :  Tego nie wiem. 
Notarjusz sporządzając kontrakt, mówił wyraźnie 
Zapuchłowej, ie  tu są dwie realności, ażebyś pó­
źniej do Gigla nie miała żadnej pretensji. Zapu- 
cliłowa odpowiedziała na to, że o tem wie dosko­
nale. Jest to mój krewny on mnie nie pokrzywdzi.

Na dowód, że stał się on prawym właścicielem 
nabytych realności, przedłożył Gigel prócz kontrak- 

\ tu, jeszcze inne dokumenta, w których Marjanna



Zapuchłowa na kilka dni p tź e i  śmiercią, zeznaje 
w c bec Mriadków, ie  kontrakt kupna i sprzedaży 
jest ufctein ważnym, że nikt z jej familii do "Tej 
realności prawa mieć nie może, bo za życia sprze­
dała ją Giglowi. A-le zawsze jest tam mowa tylko 
o rmJności w ogóle jednej, nie zaś o dwóch real- 
nosciach.

W zaanan za te dokumenta złożył Alojzy Gi- 
gel tekiarację, mocą, której obowiązuje się w razie 
sprzedaży nabytej realności pod 1. 479 część II. 
ty li*  kwotę 428 zł. wraz z kosztami sobie ode­
brać, resztę zaś niezwłocznie; Marjannie Zapuchłowej 
wrę, syć. Co wskazuje, że kontrakt byl pozorny 
tylk aby się obronić przed napaścią Pajgerta.

Dalej twierdzi Gigel, ie  nabywszy tę realność 
na Łdlne prośby Agnieszki Śliwińskiej pozwolił jej 
tam mieszkać pod warnnkiem, że będzie opłacać 
podatek. Przez 4 lat«ł nigdy tam nie chodził, nie 
potrzebował się też troszczyć w jakim ta realność 
znajduje się stanie, bo teraz tak zwykle się dzieje, 
że właściciele każą czynszownikom stawiać piece, 
naprawiać okna, podłogi w ogóle zostawiają im 
wszelkie reparacje.

Agnieszka Śliwińska słuchana jako świadek, 
gdy jej powyższe zeznania Gigla powtarza p. prze­
wodniczący, żegna s ię : W imię Ojca i Syna — czy 
do niego co przystąpiło. Zastanów że się pan, co 
pan gadasz, ja miałabym proso byś mi pozwolił 
mieszkać w mojej własnej realności ? Opowiada te­
dy Agnieszka Śliwińska, jak i od kogo knpili tę 
parcelę, na której własnym kosztem wybudowali 
sobie dom, jak ją ciągle niepokoił Gigel po śmierci 
Zapuchłowej, mówiąc że prawnie nabył jej realność i 
odwoływał na jakieś papiery, jak ona biedna bosa 
kobieta szukała ratunku u adwokatów przed napa­
stnikiem i nigdzie go znaleść nie mogła, bo adwo 
katów trzeba opłaca;, a ona nie miała na życie i 
często po szóstakowi pożyczała sobie od sąsiadów, 
a sfUwet od Gigla, Nigdy jej Zapueliłowa nie przed­
stawiała Gigla jako właściciela. Gigel wiedział do­
brze że jest właścicielką realności, bo raz będąc 
w potrzebie zastawiła u niego za 1 zł. dawniejsze 
kontrakty jej prawa własności wykazujące.

ILj*ąi,eczki podatkowe i raporta kilkuletnie 
egzekutora podatków, wykazują, że Śliwińska była 
właścicielką.

Podobne .zeznania czyni jej córka Anna, za­
mężna Flaszecka.

Z zeznań innych licznych świadków podnosimy 
zeznania Teofila Węgrzynowicza i Berisza Menkesa, 
Którzy podali, że przy zawieranin kontraktu u 110- 
tarjusza Dulęby nikt nawet o tern nie myślą*, że 
Maijanna Zapuchłowa dwie sprzedaje realności. -  
Wszyscy byli przekonani, 2 t mowa jest o realności, 
którą Zapnchtowa jako swą własnos'ć posiadała. — 
A lektor Berisz najlepiej wiedzieć mnsiał, o co 
chodzi

Świadek Krulik podał jeszcze, że Gigel w o- 
becności Zapuchłowej mówił, iż na mocy swego 
kontraktu mógłby się zaintabulować na realności 
Śliwińskiej. Wtedy to mu Zapuchłowa odpowiedzia­
ła : Nie krzywdź sieroty, one ci nic nie winny. To 
samo potwierdził świadek Zygarliński.

Jeden tylko z licznych świadków przemawia 
na korzyść Gigla, a tym jest egzekutor podatków 
Stosius. Świadek ten podaje, że Śliwińska gdy u 
niej domagał się zapłacenia zaległych podatków, 
odesłała go do Gigla, żyrującego się_ jako właści­
ciela Dodaje jednak Stosius, że Śliwińska była 
wtedy pijana, co się jej bardzo często przytrafiało.

Po wysłuchaniu świadków i odczytaniu mnóstwa 
dokumentów, trybunał sądowy postawił ławie przy- 
*ię?lych jedno tylko pytanie, mniej więcej nastę­
pującej treści:

Czy Alojzy Gigel winien jest, że w zamiarze 
wyrządzenia szkody wyżej 300 zł. Agnieszce Śli­
wińskiej i Annie Flaszeckiej mimo wiedzy, że grunt 
i realność pod 1. 479 cz. II, we Lwowie pułożone, 
są Własnością Agnieszki Śliwińskiej i Anny Flasze- 
ckiej, że zatem Marjanna Zapuchłowa, jakkolwiek ta 
realność na rzecz Zapnchłów intabulowaną jeszczfe' 
była, do rozrządzania nią najmniejszego nie miała 
praąra, wyzyskał nieświadomość notarjnsza Dulęby, 
układającego kontrakt kupna i sprzedaży z dnia 
11- lutego 1871 i nieznającego faktycznego stanu 
rzeczy, że zatem bez wiedzy Zapnchłej, Agnieszki 
Śliwińskiej i Anny Flaszeckiej na podstawie na 
my lnyoh przypuszczeniach zdziałanego kontraktu 
zaintabulował się na rzeczonej realności, a nadto 
ją wierzytelnościami Jakuba Matfesa i Jośka Rich­
tera w kwocie 1500 zł. z odsetkami obciążył, —• 
że więc temi pad«tępneini czynami i przedstawie­
niami wprowadził sędziego cywilnego w błąd, skut­
kiem czego Aug. Śliwińska i Anna Flaszecka pra­
wo własności do realności 479 część II. wartości 
2912 zł. utracić mieli.

Przysięgli odpowiedzieli na to pytanie je ­
dnogłośnie „ ta k .“

Na ławie przysięgłych zasiedli pp. Ant. Bog­

danowicz, Szaraniewicz, NatLansohn, dr. Kętrzycki, 
Fr. Grabiński, Żelichowski, Jan Piasecki,. Ludwik
Winter, Glitelli, Baar, Drexler i Franner de Fran- 
nensberg.

W skutek tego werdyktu trybunał skazał Aloj­
zego Gigla, uwzględniając wiele łagodzących oko­
liczności, za oszustwo popełnione według § 197 i 
200 ust. k. na 2 i p ó ł  r o k u  c i ę ż k i e g o  w i ę ­
z i e n i a ,  zaostrzonego w miesiącu dwurazowyin 
postem i wynagrodzenie szkody jaką Śliwińska po­
nieść może. Kontrakt kupna i sprzedaży, o ile się 
odnosi do realności Śliwińskiej pod 1. 479 część II., 
uznaje się za nieważny. Również poleca sąd oczy­
szczenie tabnli.

Do tego czynu namówił Gigla pan „Hof- uud 
Gerichtsadwokat • Pajgert, który we wtorek dnia 
27. czerwca we własnoj osobie odpowiadać będzie 
przed sądem przysięgłych za liczne swoje sprawki.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Minister rolnictwa, lir. Hannsfeld, przybył 

wczoraj rano pociągiem pospitszuym z Krakowa do 
Lwowa w towarzystwie starszego radcy leśnictwa 
p. Hlawaczka, który jakiś czas był dyrektorem do­
men galicyjskich, i p. Juliusza Siegler Eberwalda, 
obecnego naczelnika tychże domen. Na dworcu ko 
lei żelaznej powitali go wiceprezydent namiest 
nictwa, p. Oswald Bartmański, prezydent miasta p. 
Jasiński, radca namiestnictwa p. Herman Loebl i 
dyrektor policji p. Tustanowski. Hr. Mannsfeld sta­
ną! w hotelu George’a. Wczoraj rano zwiedził o- 
koło godz. 11 szkołę leśnictwa ; przybył do szkoły 
vv towarzystwie p. Bartinańskiego i hr. Włodzi
mierzą Dzieduszyckiego, a oprowadzany przez dy­
rektora szkoły p. .Strzeleckiego, z uznaniem wyra­
ża! się o urządzeniu i środkach naukowych tego 
zakładu. O godzinie 1 po południu przyjmował re 
prezentantów władz miejscowych

Hr. Mannsfeld zwiedził wczoraj także biu­
ra Towarzystwa gospodarczego , gdzie go wpro­
wadził ks. Adam Sapieha.

— ielki ruch był przedwczoraj wieczór mię­
dzy politykami brukowymi i kawiarnianemu Wiciu 
z nich widziało na własne oczy drugie wydanie
urzędowej G a zc y  lwowskiej, w którem się znaj­
dował telegram, że Serbowie do Turcji wkroczyli. 
W ie s io  wkroczeniu Serbów do Turcji już kika 
krotnie kolportowana była bardzo serjo przez o- 
wycli polityków

— Jak się dowiadujemy, odegraną ma być 
wkrótce na b e n e f i s  p. K o n c e w i c z a  opera 
„Fradiavolo.u

—• P. Filip Zaleski, |  ces. król. radca ministe­
rialny w biurze pana ministra dr. Ziemiał-
kowskiego, przyDył d 19. t. m. wieczornym po­
ciągiem do Lwowa i udał się zaraz na wieś w po 
wiat Stanisławowski.

- Z a b a w n e  qui pro  quo. Mieszkańcy domu 
pod 1. 6. przy ulicy Gliniańskiej , zostali onegdaj 
wieczorem zaniepokojeni tajemniczą wieścią, iz w 
tymże domu dokonaną została zbrodnia dzieciobój­
stwa, a zwłoki nieszczęśliwej ofiary leżą podrzuco­
ne na dachu domu bez głowy. Na doniesieuie uczy­
nione przez jednego z lokatorów zjawili się natych­
miast na miejscu czynu stróże bezpieczeństwa. Na­
stąpiło formalne oblężenie : pachołcy policyjni zam­
knęli w'3'jścia; komunikacja z ulicą na chwilę była 
utrudnioną. Wśród ogólnego naprężenia ciekawych 
rozwiązania tej zagadki mieszkańców', rozpoczął 
przybyły na miejsce sługa Temidy , w' asystencji 
komisarza dzielnicy, poszukiwanie. Wykonawca je ­
go woli w spiął się szybko po drabinie w górę; na­
stąpiła chwila uroczystego milczania: wszysWy
trwożnie spoglądali ku miejscu, gdzie ostatni miał 
natrafić na przedmiot dramatu. Za chwilę pojawia 
się tenże, trzymając w ręku wiecie co ? — duż i 
lalkę bez głowy. Nie potrzebujemy dodawać, że ho- 
meryczny śmiech towarzyszył niespodziewanemu 
odkryciu. Przy ogólnej wesołości świadków' tej za- 
bawuej sceny zabrano corpus delicti do policji, 
gdzie zapew ne posłużyć ma za dowód bezpodstaw- 
nośi i uczynionego doniesienia.

— Na cele „Harmonii* Towarzystwa dla mu­
zyki instrumentalnej we Lwowie, złożyli: pan J. 
B. obywatel miasta Lwowa złr. 50 w. a .; tndzież 
szanewra korporacja slusarzy, rusznikarzy inożow  
ników 12 złr. w. a.

Zarząd Towarzystwa składa niniejszem łaska­
wym ofiarodawcom publiczne podziękowanie.

— Ponieważ niektóre pisma błędnie podały 
miejsce zamieszkania pana P i u k a s a  F l a c h s a ,  
przeto uważamy za potrzebne zawiadomić, że p. 
Pinkas Flachs irieszka w Kozowej (jBrzeżańskiin 
powiecie) i tam dom jego w r. z. pogorzał.
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—  Na pismo zbiorowe E upp trstcy l pod redak­
cją J. I. Kraszewskiego, złjżyłi za pośrednictwem 
pana G. Kohna w Samborze prenumeratę: p. Jan 
Ziemniak, włościanin z PodwoJowy 3'50; pani Teo­
dozja Sabatowicz w Samborze 3 50; p. Jan Poca- 
kiewicz, właściciel „Hotelu Lwowskiego“ w Sam­
borze 3-50; p. Jan Zathey c. k. porucznik w Sam­
borze 3'50.

— Dla pogerzelea Pinkasa Flachsa w Kozo­
wej złożył p. E. S. za paliki 15 zł. w. a.

— (x) Na dnin 19. czerwca uderył piorun w nad- 
leśniczówkę na Holosku, gdzie przechodząc przez 
wszystkie pokoje wpadł rnięay nadleśniczego i dwóch 
leśnych odbierających dyspozycję, obaj leśni zostali 
z nóg zwaleni, lecz głównie tylko jeden został na 
kilka minut sparaliżowany; przechodząc obok nad­
leśniczego uderzył w dubeltówkę a wyszedłszy przez 
sufit roztrzaskał jeden słup na strychu i po rynnach 
stoczył się w ziemię; dziś d. 20. leśny ma się już 
lepiej. Na szczęście piornn nie zapalił nic, gdzie na 
takiem odosobnieniu nie Dyłoby żadnego ratunku. 
Oprócz roztrzaskanej ramy od okna, łoża od du 
beltówki i roztrzaskanego słnpa na strychu i po. 
czerniałych ram złoconych, żadnych więcej szkód 
piorun nie wyrządził.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 19. 
t. m. wieczór aresztowała policja w teatrze letnim 
Władysława Winnickiego, ściganego listami goncze- 
mi za znaczną kradzież dokonaną przed dwoma 
laty w Krakowie. Winnicki w policji zapewniał po­
czątkowo, że nie jest złoczyńcą, którego szukają 
sądy, i nazwał się Edwardem Kohlerem, na dowód 
czego okazał paszport opiewający na to nazwisko. 
Następnie wwznal atoli, że paszport, jest fałszywym 
i Że jest tą samą osobą, która przed dw'oma laty 
skradła w pomieszkaniu p. R. w Krakowie podczas 
gry hazardownej w karty około 2000 rubli niewia­
domemu mu z nazwiska obywatelowi z Królestwa 
Polskiego. Paszportu miał mu pożyczyć, niejaki 
Czarnowski we Lwowie. Winnicki rodem z 1\ ar- 
szawy, jest z zawodu właściwie nauczycielem pry­
watnym i liczy lat 2S. Przj-był do Lwowa przed 
kilku dniami wprost z Żytomierza Pr/y rewizji 
odbytej w jego pomieszkaniu w hotelu Krakowskim 
znaleziono 6 3  rubli papierowych.

— I)o Rady p o w ia to w ej w Lisku wybrany został 
przy uzupełniającym wyborze z grupy gmin wiej­
skich Józef Bielak, radny gminy leskiej.

—  K rak ó w  dnia 19. czerwca. Czytamy w 
Czasie-. Jak donieśliśmy, minister rolnictwa hr. 
Colloredo-Mannsfeld byl w sobotę po południu wT 
Czernichowie. Towarzyszyli mu: starszy radzca leś 
nictwa p. Hlawaczek, urzędnik tegoż ministerstwa 
p. Siegler-Fberswald, syn znanego w Galicji agro 
noma, oraz w zastępstwie chorego delegata na 
miestnictwa p. Bobowskiego, komisarz p. Zabie- 
rzewski. Przyjmowali p. ministra członkowie komi­
tetu Towarzystwa rolniczego z hr. Henrykiem Wo 
dzickim jako prezesem i posłem p. Franciszkiem 
Paszkowskim jako kuratorem szkoły Czernichow­
skiej. P. minister obejrzał szkołę rolniczą i szkołę 
ogrodniczą i wyraził zadowolenie swoje z podnie­
sienia tej szkoły do zakresu wyższego zakładu, o- 
raz z pięknego stanu ogrodn, świadczącego o umie- 
jętnem kierownictwie. Przy obiedzie hr. Henryk 
ÓYodzirL wzuiósł zdrov»ie ministia; dziękując mu 
za zwiedzenie zakładu i powierzając go jego pie­

cz y , a hr. Mannsfeld w dłuższej odpowiedzi wyło­
żył swoje zapatrywanie na przeznaczenie szkół 
rolniczych w ogóle i o potrzebie rozwoju szkół 
wiejskich z uwzględnieniem nauki rolnictwa, w czeui 
się zgadzał z objawioneini już w naszym kraju po- 
waźnemi głosami tak ze strony rolników jak pe­
dagogów. Dziś przed południem p. minister przyj­
mował reprezentantów wszystkich władz rządo­
wych i autonomicznych, instytutów publicznych i 
korporacyj, tudzież niektóre osoby prywatne, a po 
południu wyjechał do Niepołomic i Wieliczki, skąd 
w dalszą po na„zym kraju uda się podróż.

Wczoraj pospiesznym pociągiem wieczornym 
przyjechał tn nieznajomy mężczyzna, mogący li­
czyć lat około 60, bez lewej nogi i zaniesiony przez 
posługacza jako słaby do hotelu, jnż stygł na rę­
kach i wsadzony na krześle życia dokonał. Jechał 
011 z Wiednia. Nie znaleziono przy nim żadnych 
papierów, prócz pieniędzy w biletach bankowych 
austrjackich i kuponach, w iloici blisko półtora ty­
siąca złr., które mi ił zawieszone na szyi w tor 
beczce płóciennej. Bielizna jego znaczona głoskami 
A. K. Wezwany natychmiast dr. Rybczyński już 
nie mógł mn przynieść pomocy i mniemał na razie, 
że przyczyną nagłej śmierci była wada serca.

—  k o iu a r u o  dnia 16. czerwca 1876. Dnia 
11. b- m. odbyło się w sali szkoły tutejszej bardzo 
liczne zebranie, bo wynoszące przeszło sto kilka­
dziesiąt osób różnych stanów' w celu zawiązania 
Towarzystwa zaliczkowego z nieograniczoną poręką 
na cały powiat sądowy.

Założyciele odczytali zgromadzonym statut, 
któren też podpisało 69 obecnych. Zgromadzeniu 
temu przewodniczył buinuctrz miasta p. Antoni 
Górski, oprócz którego piękny zastęp inteligencji 
miejscowej i z okolicy stanął razem do pracy nad 
podniesieniem praktycznej oświaty i dobrobytu tu­
tejszej okolicy. Panowie ci przyjmując obowiązki 
w zarządzie Towarzystwa, dali dowód, ie  mimo 
licznych zajęć swego powołania potrafią godnie 
wypełniać żmudny, bezpłatny obowiązek obywa­
telski.

Do dyrekcji Towarzystwa wybrano pp. Anto­
niego Górskiego burmistrza jako dyrektora, Frailei- 
szka Wierzbickiego kupca, jako kasjera, Michała 
Tarnawskiego, sekretarza magistratu, jako kotro- 
lora.

Ho Rady nadzorczej powołanymi zostali pp. : 
Ottokar Ansion, naczelnik sądu, jako prezes, To­
masz Jaworski kasjer i przełożony obszaru dwor­
skiego klucza komarnieńskiego, jako zastępca pre­
zesa, Antoni Kowarzyk, pocztmistrz, jako sekretarz, 
Mikołaj Kandelka, dyrektor szkoły, jako zastępca 
sekretarz* nakoriec jako członkowie weszli do tej 
Rady pp : ± ranciszek Link, jeneralnj pełnomocnik 
dóbr hr. Lanckorońskiego, Pruchnicki, zastępca bur­
mistrza, Otrysko, Kos Michał z Góry i Kos Michał 
z Lipia radni miasta i właściciele realności.

Skład ten dyrekcji i Rady nadzorczej nie mógł 
wypaść więcej szczęśliwie. Dle tego też wszelką 
mamy nadzieję, że Towarzystwo nasze pięknie się 
rozwijać będzie i nieobliczone przyniesie korzyści 
dla naszego miasta, okolicy i dla kraju.

— A dres p o lsk o -a m e r y k a u sk i i ro c z n ic a  
s tu le tn ia . Kilka tysięcy Polaków głównie w kraju 
dało dowód solidarności i patrjotyzmu podpisując
adres do Stanów Zjednoczonych Ameryki, z powodu 
stuletniego jej jubileuszu. Sprawa wolności i niepo­
dległości uosobiona w tym narodzie dziś jak przed 
stu laty, zasłngi położone w jej obronie przez Pu­
łaskiego, Kościuszkę, Niemcewicza, nie mogły być 
obojętne dla Polski, która walczy za też same 
skarby. Pomimo miejscowych trndności i niepodo­
bieństwa wzięcia udziału ziomków pod rządem mo­
skiewskim, liczne podpisy z kraju przybyły, a mia­
nowicie z Galicji ; zdaniem wielu byłoby ich kilka­
dziesiąt tysięcy, gdyby zamiast paru tygodni było 
kilka miesięcy czasn. Podpisy otrzymane reprezen­
tują wszystkie warstwy społeczeństwa pol“kiego, 
od starszyzny, nrzędników, Towarzystw, posiada* zy 
ziemskich, profesorów, kształczącej się młodzieży 
w wyższych zakładach, aż do mieszkańca wiejskiej 
strzechy. Po raz pierwszy może panuje u nas taka 
wspólność w uczuciu i czynie. Z obczyzny przybyły

podpisy od Polaków we Francji, Anglii, Szwecji, 
Danii, Węgier, Niemiec, Rumunii; liczne z Wiednia 
i Bukowiny. Dołączone pisma cechują znakomity 
patrjotyzm.

Ci którzy rzucają kamieniem na Amerykę z 
powodu popełnianych tam wielkich zdrożności, za­
pominają co się dzieje wr starej Europie, która 
przecież nie zaludniła się w nowych czasach emi­
gracją tak różnorodną i liczną, mającą w sobie ży­
wioły zepsucia. Nadużycia i zdrożności niektórych 
nie zmniejszają bynajmniej sprawy amerykańskiej, 
reprezentującej wolność i niepodległość narodów 

Legacja Stanów Zjednoczonych Ameryki w 
Szwajcarji i konsulowie oświadczyli zarządowi Mu­
zeum narodowego żywe współczucie z powodu a- 
dresu ; p. Rublee poseł tychże Stanów w Bernie, 
który przed kilku laty ofiarował Muzeum dary w 
imieniu swych ziomków, tak się w swym liście wy­
razi! :

,Main zaszczyt ofiarować moje pośrednictwo 
w przesłaniu tego adresu prezesowi Stanów Zjedno­
czonych Ameryki, naród nasz z wdzięcznością prze­
chowuje i przechowywać będzie w pamięci nazwi­
ska Pułaskiego i Kościuszki; adres przesłany przez 
ich współziomków przyjęty zodtanie z wielkiem 
współczuciem. Wdzięczny jestem za zaszczytne dla 
mnie zaproszenie na uroczystość 4. lipca w Itap- 
perswyl; z wielką przyjemnością wezmę w niej u- 
dzial jeśli nic ważnego nie stanie na przeszkodzie.'

Adres w tekście angielskim z podpisami i pi­
smem następnem przesiany został jenerałowi Gran­
towi prezesowi Stanów Zjednoczonych Ameryki. 
Podpisy później przybyłe stanowiły drugą posyłkę.

Zamek w Rappperswyl 1. czerwca 1876.
Dostojny panie pirezydencie !
Zarząd Mnzeum narodowego polskiego ma za­

szczyt przesłać panu za pośrednictwem legacyj 
Stanów Zjednoczonych Ameryki w Szwajcarji adres 
do Amerykanów z liczuemi podpisami Polaków w 
kraju i za gianieą. Objaw ten współczucia spowo­
dowany jest stnletnim jubileuszem na cześć niepo­
dległości Stanów Zjednoczonych, za którą walczy1* 
Pułaski i Kościuszko ; pamięć ich jest drogą dla 
wszystkich Polaków. Solidarność w' zamiłowaniu 
wolności i niepodległości jest ogniwem łączącein ich 
z Amerykanami.

Praszę przyjąć wyraz wysokiego poważania.
H łady sław  hr. Plater.

iny. K. Rogawski z Olpina. A. Smólski z Moltan. 
J. W olf z Pragi. F. Kapas z Krasnego.

HOTEL LANGA: K. feywickl z Tarnopola. P. 
Szekely z Węgier. E. Gascion z Paryża. M. Ehr- 
licli z Węgier. E. Wieselthier z Wiednia. J. Herz- 
berg z Berlina. H Kelle*mar* z Bielicy. M. W i­
towska z Wołynia.

HOTEL ANGIELSKI: M. Puchalski z Dwor­
ca. B. Skibniewski z Podola ros. A. Żurakowski 
z Horbacza.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W tym czasowym  teatrze letnim  

it arenie przy uluy Jay.eluńskięj naprzeciw 
ogrodu, Jezuickiego.

We środę d. 21. czerwca 1876.
Po raz pierw s z y :

Powstanie w Hercegowinie
Obraz ludowy ze śpiewami i tańcami w 5. aktach 
a 8 odsłonach, podług E. Gondineta przez A. Ur­

bańskiego naśladowane. Muzeka H. Jareckiego.
O S O B Y.

Miłosz Pawłowicz, Czarno­
górzec P. Woleuski.

Micze Popowicz, Serb, a- 
jent Oiuladiny

Wuk Mussicz 
Jarko, brat Miłosza

J wy an j  r*bacy 
Lazar Soczyca 
Pop Zimunicz 
Drago Obrenowicz 
Tryfko Wukałowicz

P. Zlmiński.
P. Ładnowski. 
Pni Bieńkowska. 
P Kwieciński.
P. Koncewicz.
P. Gostyński.
P. Konarski.
P. Nowicki.
P. Sachor«wski.

Achmet-Muklnar-Basza, głów­
nodowodzący P. Swaryczewski.

Ibrahim Begler-Bej 
Taliir Abbas 
Ismaił, szpieg turecki

P. Zamojski.
P. Galasiewicz. 
P. Dębicki.

Iryna, narzeczona Miłosza Pni Nowakowska

M iad om oA r! l i t e r a c k ie ,  n a u k o w e  i 
a rty * ty c7 .n e .

— Pan Marceli Turkawski obdarzył w krótkim 
czasie pismiennictw'0 nasze historyczne dwoma mo­
nografiami. Pierwsza p. t. „Spicimir herbu Leliwa 
kasztelan krakowski, założyciel Tarnowa i Hel- 
sztyna ; druga poświęcona wnukowi Spicimira, wy­
daną została pod tytułem : „*Spytko z Melsztyna
wojewoda krakowski, założyciel Sambora*. (Lwów, 
nakładem autora 1876 r.) O Spytku pisali wiele 
wszyscy nasi historycy, dwaj jednak tylko uczynili 
życie jego przedmiotem specjalnych badań, t. j. Mi­
chał Baliński (w Bibliotec warszawskiej 1844) i p. 
Tnrkawski. Do tego badania skłoniła ostatniego 
chęć oddania czci założycielowi Sambora i przypo­
mnienie miastu rodzinnemu, iż zbliża się 500 letnia 
rocznica jego założenia. Autor skrzętnie zebrał z 
dokumentów i z kronik szczegóły tyczące się tego 
męża stann i wojownika, (który zginął bohaterską 
śmiercią 1399 w bitwie nad Wor&kłą z Tatarami; 
i aczkolwiek nie nłozył ich w' artystyczną całość, 
przyczynił się wieie do wyjaśnienia z cieniów prze­
szłości' tej pięknej postaci i tym sposobem, wzboga­
cił historyczną galerję portretów wielkich mężów 
polskich. Autor często rozchodzi się z faktami za- 
cytowanemi przez Długosza, oparty na danych, ja­
kie mu dostarczyły dokumenta. Nie wchodzimy w 
to, czy autora sprostowania są zawsze dobrze uza­
sadnione, chcemy tylko zwrócić uwagę jego na nie­
właściwy sposób wyrażenia się o historyku taL 
wielkim i prav.ym jak Długosz. Pan Turkowski po­
dobnie jak p. Kanteeki i inni młodzi historycy, ile 
razy odrzucają fakt przez Długosza opisany, wyra­
żają się lekceważąco, iż Długosz sfałszował go lub 
wymyślił dla jakichś tam powodów i przedstawiają 
go jako rozmyślnego fałszerza dziejńw. Długosz 
mógł błądzić i błądził, ale nie fałszował, nie kła­
mał dziejów. Protestujemy więą przeciwko nieoglę- 
dnemu wyrażeniu, który ubliża poważnej krytyce. 
Wyrażeń podobnych tem bai dziej unikać należy, 
że niejednokrotnie potem badania ich historyków 
okazały, iż to co w Długoszu piętnowano nazwą 
kłamstwa, okazało się prawdziwem, Uwaga ta na­
sza nie ma na celu zmniejszenia wartości rozprawy 
p. T. Owszem, jakkolwiek jeszcze zarzneimy au­
torowi niepoprawność języka i styl nie wyrobiony, 
pracę jeero oceniamy jako pożj teczną i pożądaną. 
Uwydatniła ona silniej na tle polsaich dziejów po­
stać znakomitego męża, który tak waśń t rolę 
grał za czasów Jadwigi i Jagiełły. PuchwAlić tanie  
uależy kierunek jakie sobie wytknął p. Turkawski
i obranie za specjalność pisanie żywotów' wielkich 
ludzi XIV wieku. Z przedmowy dowiadujemy się
i i  młody historyk, pracuje obecnie nad historją 
miasta Sambora. Nie wątpimy, iż i to nowe dzieło, 
podobnie jak monografia o Spicimirze i Spytku 
chlubnie zaleci p. Turkaw-bkiego i poda poglądy o- 
raz badania, które nie będą mogły być pominięte 
przez historyków dziejów całego narodu.

Warwara, żoua llka
Je w ta
Fteodora
Starzec
Kobieta
Turek
Kawas
Kurjer
Strażnik
Lud — Kaw asy. —

Pni Tomaszewiczowa. 
Pni Skalska.
Pni Guerard 
P. Skalski 
Pna Wysocka.
P. Zieliński.
P. Salamon.
P. Urbański.
P. Sanecki.

Rzecz dzi’\ie się w ostatniclr
czasach w górach hercegowińskich.

T a ń c e :  ,

W obrazie ótyrn : 2. „Koło słowiańskie* odtańczą 
p. R. Rouff i 4 panie i 4 panów z chóru.

W obrazie 6tym: 1. „Pas Orientale* odtańczą paa 
Eliza Bonn, p. R. Rouff i 4 uczennic szkoły 
baletu pni Augusty Maywood.

Ostatnie u/iadomości.
Polił. Corn sp. dowiaduje się, że wybór dr. 

Zeitliamnicra na burmistrza miasta Pragi nic o- 
trzymał cesarskiego zatwierdzenia.

Wiener Ztg. ogłasza nominację radcy mini­
sterialnego, W illielma Deweza szefem sekcji i 
jeneralnym dyrektorem poczt i telegrafów.

Jak  się dowiaduje Pre««e, ma hr. Andrassy 
tymczasowo objąć kierownictwo wspólnego mini­
sterstwa skarbu. Ja k  długo potrwa to prowu«- 
rjum. niewiadomo.

Według Gaz. Lw: Fremdenblatt zapewnia, 
że zjazd cesarza austrjaekiego z carem nastąpi 
dopiero d. 8. lub 9. lipca w Reiclistadt. Monar­
chowie zabawią tam jeden dzień. Następnie 
Fmidbl. podaje uspakajajace wyjaśnienia o obe­
cnym stanie rzeczy w Konstantynopolu . zaprze­
cza wszelkim pogłoskom senzacyjnym, ztamrąd 
pochodzącym.

W holenderskiej [zbie posłów oświadczył mi­
nister spraw wewnętrznych, że gabinet podat 
się do dymisji z powodu odrzucenia przes Iab^ 
ustawy o milicji, Król rozstrzygnie kw estę po­
danej dymisji po zamknięciu parlamentu

Z Petersburga donoszą, że stan chorego juz 
od dłuższego czasu księcia Henryka Meklemburg- 
skiego wzbudza wielkie obawy.

Sprzedaż biletów odbywa się : Od godz. 10 z rana 
do 12. w południe w kasie teatru hr. Skarbka, od 

godz. 4. po połuduiu w kasach teatru letniego. 
Początek u godz. 8. wieczór.

KURS GIEŁDY WI EDEŃSKI EJ .
WIEDEŃ 20. czerwca 1876. 

godzina 10. minut 45 przed południem.
Akcje kred. 151.30. Anglo-austr. 74.30
Unionstank 61.50. Yereinsbank. -------
Kolei Kar. Lud. 2( '6.—. Kolej połnd. 90 —
Franko-austr. — . —. Losy tureckie. — .—
Losy z r. 1860 — . - . Oblig. indem. -------
Staatsbakn — .— . Wied. Tramw. --. ---
Ostbakn — .— . Napoleondor 9.61
Rubel papierowy — . Usposob. ustalone.

WIEDEŃ 20. czerwca 1876.
godzina 2. minut 30. po południu.

Akcje fran.-aubt 13.50. Węgier, kred. 132. -
Anglo-austr. 7Lł5o. Unionsbank 61 —
Kolej Kar. Lnd. 2 < 14.— . Nordbahn. 131.—
Kolej połudn. 89.25. Kolej Alfóld. 105.50
Kolej Elżbiety 153 50. Kolej Lw.-czer. 120.50
Węg. Norduslb. LOł.óO. Rndolfsbahn 110.50
Wiener Bauges. 15.— . Węg. Ostban. 32-75
Galie, indeiniiii. 80. —. Losy z r. 1864 130.75
Franco-H. Bank 37 - Verkehrsbahn 84.50
Losy tureckie 19.—, Baubank-Act. 10.—
Kolej państw. 270.50. Bank ver ein 62 —
Wied. Baurer. IŁ. - . Losy węgier. 71.75
Marki niemieckie ct, ;J0/ł |
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: przygnębione.

Berlin, 19. czerwca. Ruus. Banknoten 265 .— . Cło- 
dit. Act. 255. — . Lombarden 152.— . Galizier 86.30  
Etaatbbalin 461.50. Rumanier 18.75. Oesterr.-Bank- 
noten 168.65. Usposobienie — .

P r z y je c h a li  dnia 20. czerwca 1876.
HOTEL ŻOEŻA: H. hr. Mansfeld, minister

roi. z Wiednia. Hlawaczek z Wiednia. A. Abralia- 
mowicz z Targowicy. J. Bntters z Anglii. H. Miiu- 
ther z Waniowa. T. Sarnecki z Podola. K. Szeliski 
z Chodaczkowa. A. Terłecki z Ciesiaczyna. A. Mfig- 
ge z Hambuiga. L. Nfihe z Prragi. Ziegler r. Bo­
lechowa K. Lonyay z Węgier.

HOTEL EUROPEJSKI: Z- DarowsU z Ukra-

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
O d c h o d z ą  ze  L w o w a .

DO KRAKOWA. rano o godzinie 5 * pociąg czy­
sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mięszany,); w nocy o godz 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PÓDWOLOCZYSK; (z głównego dwurca); 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię­
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO CZERNIOWIEP: rano o godz. C min. 50 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
mm. 30 (puciąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOl'ZYSK (z Podzamcza); w połu­
dnie o godz. 12 mii*. 26 (pociąg mięszany); 
w aocy o godz. 11 min. 32 ymciąg mię- 
8XB-lły).

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o
godz. 6 urin. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 mim 10 wieczór.

P i c y c h o d z ą  do L w o w a  
Z KRAKOWA, o godz. 5 min. 50 rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. óó uun. rano — o godz. 8 min. 5 
wieezdę*

Z PZERNIOW IEC; o 10 godz. 13 uiin. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 miń. pa południu.

Ze STRYJA: codziennie o 7 godz. 10 uiin. wie­
czór i o godz. 8 a. 53 nuw.

o*?.
OIfrtyu>awuT z z*granicy najnowsze, dotąd 

nieąiywftne jenzozf apparata do oświetlania orga­
nów (*4dr>cWwycl  ̂ pragnąłbym poświęcić nutje ranne 
godziny orśrn«.yjl c wyłącznie chorym, potrzebu­
jącym feffo rodąąjn badań, ułatwiających olbrzy­
mio Bąjdokladeiejwt zeflpaeaaaie ciwruip-ń krtąąi, 
tchawicy, a nawet głębszych dróg oddechowych, 
rmpeethre pł«<*. — i dla tego, od 15. czerwca, or­
dynować będę w mujem pomieszkaniu nie tylko z ra­
na, ale i po południu, z wyjątkiem niedzieli, a to 
w miar» wolnego czasn, od 3ej, lub 4ej du 5ej 
godziny, w którym to czasie służyć będę chorym 
na cierpienia wewnętrzne, choroby żołądka, jelit, 
serca itp.

O czein łaskawych pacjentów, którzy się do 
mnie udawać zechcą, jakotez dawnych przyjaciół i 
życzliwych mam zaszczyt nwiadomić.

Dr RatlnJki.
Ul. Krakowska (róg Trybunalskiej) 1,



Do najęcia
DWAOd 1. lipca 

przy ul. Hal 
W razie po 
dla sługi.
Administracji „Git,  Narodowej.

2854 1 - ?

P o c z t  m i s t r z
z nochodetn roczne in 1200 zl. (b ru tto ) źy- 

POKOJE c i y  sobie za zezwoleniem  pr/.einźonej
na- 

nrin- 
re stan te

J U a l e  w y g o d n e  i  t a n i e

POMIESZKANIA
są zaraz do wynajęcia

na Ł yczakow ie za kaplicę. Da lewo uliczka 
ubocz. 1. 4. w realności p. Boguckiego. 
Bliższe szczegóły  udzieli Z arzadca.

2850 1— I

Wielka
Kamienica

DWTFIĄTROWA 
trzy fronty, oficyny, do tego ogród 
obszerny, jest pod nadzwyczaj ko- 
rzystnemi warunkami z wolnej ręk' 
do sprzedania. -*47 1-3

Bliższą wiadomość udzieli Ajen­
cja ogłoszeń ,T. P<*Ll\SKIEGO 
we Lwowie Rynek 1. 24.

N o w y  k u r s

jednorocznych ochotników
(o s ta tn i  te rm in  dla w stępu jących  z 
dniem  1 .  s t y c z n i a  1 8 7 7  w w i e t  

p o p i s o w y )
rozpoczyna się 1. lipca.

Z ap isyw ać się  m ożna ■'odzień ud godz.
6— 7 po po łudniu  w Z ak ładzie  ul. K rasi­

ckich Nr. 18 I. p ią tro .
2830 3—v F . K o estlich .

Ostrzeżenie.
Dowiedziawszy się , ie kursują wexle 

z moim podpisem , oświadczam, ie ia 
inych wexli n i e  w y s t a w i a ł e m ,  
i u l e  p o d p i s y w a ł e m ,  i takowych
p ł a c i ć  n i e  b ę d ę .  2843 3 —3

Hatowice, d. 15. czerwca 187(5.

A l c i a a d e r  O b e r t j ń s k i .

CUKIER
ż e l a z i s t y  p ł y n n y

K K I I .  4

Jeden z najlepszych prepa­
ratów żelazistych zawieraj.,cy 
żelazo w takim połączeniu iż 
g* organizm najłatwiej przyj­
m u je . 1373JV !) ?

W nptece pod gwiazdą P. 
MIKOLASCHA we Lwowie. 

Cena flakonu 1 zł. 20 ct.

J. Christof
w e  L w o w ie ,

przy u licy  K opcru  ka 1. 

2173 poleca 10

i story
rpo najniższej cenie.

Handel Nasion
G A I S T L  FROWE J

p o d  „ W io s n ą "
we L w o w ie  , rynek  l. -10 n. 

o trzym ał w ielki zapas

P o d z i ę k o w a n i e .
Podczas mej ciężkiej choroby doznałem  z da leka  i bliska, od drogic.h 

krewnych, kochauych przy jació ł i znajom ych, licznych objaw ów w spółczu­
cia. Gdy jed n a k  praw dopodobnie dłuższy jeszcze cza j minio, zanim  ty le  
nabioro sił, abym  w szystkim  tym  osobom ustn ie  podziękow ać zdo łał, w iec 
tym czasem  na tę  udaję  się drogę, aby w szystkim  i każdem u poszczególnie 
niniejszem  w yrazić  moje najczulsze i najszczersze podziękow anie.

Lwów d o ia  20. czerwca 1876.

Franciszek Karol Frzerąh Hauenschicld,
c. k. strilkezaszy i pułkow nik.

Uwiadomienie,
W I ancel.irji urzędu zastawnie-/,ogi

„Pii Montiskt

Pojazd Landau
1  k a r e t k a

P
praw dziw ego ang ie lsk iego  

Z a praw dziw ość tyclr nasion ręgzy.

Pd Mont.is"
Lwów, d n ia  13 . czorwca 1 8 6 7 .

2851 1—

Spólnika

Za rogatka Łyczakowską,
w pięknem lesisten: ( jłoreniu, są I  p o -  
k o j e  d o  w y n a j ę c i a  na letn ie m ie­
szkanie. Bliższa wiadomość u właściciela 
KRZYWCZYC. 2842 3 - 3

Pomieszkanie
sk ła d a ją c e  s ię :  5 pokoji, przedpokój 
z k u ch n ią  na  trzeciera  p ią trze  z p rz y ­
należnym  stry ch em  i p iw nicą , j e s t  <L 
najęcia W kam ienicy  M ic h a ła  Dy- 
m eta  w R ynku, pud 1. 2 0  we Lwowie

2838 3 - 3  ,

R z ą d c a  lub A d m in lg tia -
t o r  m ogący złożyć kaucję do 10.000 
zł. poszukuje posady  do w iększego 
m ają tk u  ziem skiego,

Ł k o n o n i  m ogący przy jąć  obo­
wiązek kawali rsko  lub na o rdyoarję  
do k ład n ie  nbznajom iony z p row adze­
niem rolnogo gospodarstw a i chowem 
inw entarza, m ający bardzo dobre re ­
kom endację, poszukuje posady w kraju .

N a u c z y c i e l ,  m ogący prow a­
dzić uczDiów do 5 k lasy  g im nazjalnej, 
po siad ający  język  francuski, g rę  na 
fo rtep ian ie , poszukuje  posady na wsi 
za bardzo m iernem  w ynagrodzeniem .

S i o d t a r z  um iejący ry m arsk ie  i 
tap icersk ie  roboty , szuka ja k o  dozor­
ca gospodarczy  miejsca.

N a u c z y c ie lk a , posiadająca 
język francuski, niem iecki, udz ie la jąca  
cau k ę  w p rzedm .o tach  szkolnych i 
m uzykę nu fortepfanie, oraz wszelkie 
robo ty  reczne poszukuje  posady  na wsi.

K ażdego czasu  mogę nastręczyć 
służbę las„w ą egzam inów „ aą , g o sp o ­
darcza, p o k o jo w ą , kuchenną i g a r  
deroLuanną. 2828 3—4

\ 4  i a d o m o ś c  w  b i u r z e  w y -  
w i a d o t r r z e m  JT d i n K L E G O  
B y n e k  N r .  4 0  w e  L w o w i e .

T e c h n i k
ubeznany z fab ry k ac ją  suchej desty lacj i 
Jrzew a, a  m ianow icie te rp en ty n y  i p o łą ­

czo n y ch  z tą ż  p roduk tów , urządziw szy 
k ilk a  fabryic tego  odza.in w  Król. Pol., 
je d n ą  z nich zarządzając  przez , .t 6 , a 
jod dw óch la t zajm ując się  gorzelnictw em  
w G alic ji; obznajom iony z rach u n k o w o ­
śc ią , pom iaram i i n iw elacją , poszukuje 
stosow nej posady. W celu bliższego po 
rozuniieuia się, up rasza  się  zgłosić pod 
„dresem  J  Z. poczta Kadzie chów.
| £808 3— 3

NestlesjO
Pokarm dla dzieci
Zalecany ogólnie przez le­

karzy specjalistów zastępu;) 
nietylko zupełnie pokarm 
naturalny, ale przewyższa go 
w wielu razach dla swej stra- 
WnOŚci. 1373II 9—?

W  aptece pod gwiazdą 
P. Mikolascha we Lwowie.

Cena flaszki 1 zł.

H a  s p r z e d a ł

l O t l  m o r g ó w  j e d l i n y
r z e a z i o  a t o l e i n l e j , nad rzcLą 
wiecą, sp taw uą do Dniestru położonej, 

p ó łto ra  m ili od Bolechowa, a siedem ćwierci 
m ili od S iry ja  oddalonej. Również 400
m órg iw buczyny bardzo zakonserwowane, z w i a z l l ł l  g lO W  W S )  
o ś m d z i e s i p l e m i e i ,  dwie i pól m il r o b k O w y c h  i g o s p o d a r c z y  cli.
od Doliny, dwie m il od S try ja  oddalonej,!jyu posady te j  p rzy w iązan ą  je s t  p łac a

U & t ó . i S S S  •*- ■ ** ,«  r
2836 2—3 'niania wszelkicli czynności kancelaryj-

 -------------------------------------- _ — -------------------ą n y ch , k o n cep to w y ch , rachunkow ych  i
m an ip u lacy jn y ch .

Godziny biurowe codzienuie od 9ej 
do lej przed południem.

Podania wnosić naieży najpóźniej 
d o  1 . l i p e a  1 S 6 7 , do P a tro n a tu  j 
związku stowarzyszeń, plac Marjacki 

9. I. piętro.
Lwów, 17. czerwca 1876.

z kapitałem 500 do 600 zł.
do in teresu  bardzo  in tra tnego , dziennic 
5 do 10 zl. zysku  przynoszącego, poszu 
s ije fachow y przedsiębiorca . B liższa w ia 
iomość do 1. lipca u p M .  ,<4. whiści- 
iela realności, przedm ieście  Ż ółk iew skie  

Nr. 119 i 2, dom narożny. 2—3

Obwieszczenie.
Celem oddania budowy a wzglę­

dnie wykończenia b u d o w y  c e r ­
k w i  w MONASTERZYSKACR t. j 
murów, postawienia dachu, sufitu 
i wewnętrznej wyprawy, w drodze 
przedsiębiorczej, odbędzie się w 
komitecie paiafialuyra obr. gr. na 
plebanij licytacja pisemni, przez 
oferty.

Cucący tę bndowę objąć, mają 
swoje oferty d. 28. e tc r w c a  1876 
do godziny 12. w południe zaopa­
trzone w wadjum które 10"J od 
prelimiuowanej na tę buduv ę su­
my 5000 zł wynosi t. j. kwotę 
5000 zł. w komitecie parafialnym 
podać.

Bliższe warunki są wyłożone 
do przejrzenia w komitecie. 

Komitet parafialny ob. gr. kat.
Alonasterzyska, duia 1‘2. czerw 

ca 1876. 2824 3 - 3
L eo  S ie in in o w lc *  , 

gr. k. paroch w Honasterzyskach.

L. 209.

Ogłoszenie konkursu.
N in ie jszem  o g łasza  się  k o n k u rs  ua  

posadę sekretarza Patronatu

Główna wygrana

2 0 0 .0 0 0  zł.
Najniższa wygrana 195 zł. 

D nia  1. lipca lH tfi
odbędzie się wielkie ciągnienie c. k. auatr. 
premiowej pożyczki z 1864 r. przez rząd 
założonej i gw arantow anej, w wysokości
4 2  m i l i o n ó w  z t .

Między wysokiemi wygranem i tej 
pożyczki znajdują sic 200.000, 150 000, 
50.00 , 25 .0 '0 , 20 000, 15 000, *0.000, 
5.000. 2 000, 1.000, 5u0 zl. i 195 z ', 
jako najniższa w ygrana każdego wy- 
ciągnionego lo»u

ŻadD» inna lo tery jna pożyczka nie 
n astręcza tak  w -Ikiej szansy wygrania 
jak  powyższa, a każdy <.a m ałą wkb dkę 
m e i-  w ygrać 2 0 0 . 0 0 0  z ł .  Los za-1 
opatrzony w num er seiji i wygranej 
kosztuje 2 zt., 3 losy 5 zł , 7 losów 
10 zł., 15 losów 20 zt. a w. w bank 
notach. 2833 2 — 3

Ł askaw e zamówienia za nadesłaniem  
gotów ki, pobraniem  poeztowem, wyko­
nuje się pospiesznie, a i] iti Sw u rt i e i franco 
i do każdego zamówi ini.i dołątza  sit' 
p lan g ry ,  udziela się infamiami na 
każde zapytanie, a po ilokonanam c ią ­
gn ieniu  wy 'e sic g ra tis  :ażdemu 
uczestn kow i Ib.te wygranych —-^wy­
grane w ypłaci się n a tyeńm iast. 1-1 rr
sza się zatein et sp itszne zainówffm-i 
do domu handlowego

J. Breycha,
in Frankfurt a/M

Pesta llozzi - S tra sie  Nr. 8.

p i l e p s j oV
H i  i (padaczka) leczy listownie lekarz

|  ^  ipecjalny D r .  H i l l i s c b ,
N en itad t, D rezden, (Saohsen).

•2016 8 —?
8.000 skutecznie wyleczonych.

Poniew aż w s z y  s t  k i e dawniejsze 
środki używane do pielęgnow ania ust 
i zębów, sole i kw asy  w sobio zawie 
ra ją . co się obecnem  pojęciom hygieny  
den tystycznej sprzeciw ia, sporz„dz,Jem  
odpow iednio  najnowi zy m badaniom  
chem ii fizjologicznej i te rap ii d e n ty ­
stycznej w ouę do  u s t  i p ro sz e k  
do  z ę b ó w  pod nazw ą :

ABAMANTYNA
polecam  je  PT. Publiczności ja k o  loki 

do p ielęgnow an ia  u s t i zębów naj­
odpow iedniejsze i dośw iadczeniem  wy- 
próbow an

C e n a  flakonu wody do u s t z prze 
pisem  użycia z ł.

Cena proszku do zębów z przepi 
sem użycia 60 ct.

b ł ó w n )  a k ł a u  a  . o d p i s a -  
negt- w e L w ow ie u lic a  D o ­
m i n i k a ń s k a  1. 3 .  tndzie  w a p te ­
kach  pp. B e ise ra , K rzyżanow skiego, 
braci Łazow skich , M iihlinga we Lwo­
wie, Am irowicza w S tan isław ow ie  u 
szew skiego  w P rz e m y ś lu . Bo isa w 
Ja ro sław iu  i Sm iechow skiego w a 
dym nie.

Z am ów ienia zam iejscow e wyselam  
n a ty ch m iast za zaliczką pocztową.

W moim zak ładzie  ordynacyjnym  
podejm uje ja k  do tychczas waz. lkie w 
zakres 1 sr ip.. i techn ik  den tystycznej 
w chodzące czynności ja k o  to .  plombo­
wanie, uśm ierzanie holu, w yręb sztne ż- 
nych zębów, szczęk obi iwatorów  .td .

Z ęby  w yjm uję w zDieozuIemu tlen- 
k ie a  azotaw ym  (L n stg as j bez boln

M. D. Lisowski
d e n ty s ta  i s p e c ja ln y  le k a rz  

c h o ró b  u s t  we Ł ó ..w ie,
ulica D om inikańska I. 8. 2170 1 2 - ?

Kumys, Wody mineralne
*

i  I Z ^ ty c a .
K u m y s  uznany przez w szystk ie la 

k u lte ty  medyczne, pierw szorzędne powagi 
lekarskie i tli w szpitalu  powszechnym  
s tw ie rd zo n o , że kum ys je s t  na jp ew n iej­
szym środkiem  przeciw  rozw ojow i s u ­
c h o t ,  leczy radykaln ie  c ie rp ien ia  p ier  
siotoe, źm ądkow e  i na jbardzie j' /ad aw n io  
ne katan/ ,  kaszle, chrypki  i  osłabienia.

K u m y s  i e l a a a w y .  niezaw odny 
środek w niedokrew ności. tj. blallaczłv | 
<kurbticic, hi/sterji,  biadaczce itj). Kumys 
posiadający  t t  zbaw ienne w łasności , tj. 
praw dziw y nabyć można jedynie  w moim 
p i e r w s z y m  z a k ł a d z i e  K u m y s o ­
w y m ,  każda flaszka je s t  opa trzo n a  moim 
w łasnoręcznym  podpisem .

W o d y  m i n e r a l n e  krajow e i z a ­
graniczne o trzym uję  w p rost żJ ź ród ła  co 
14 dni św ieżo napełniano.

Ż ę t y c a  przeciw  słabościom  bemo- 
roidah.ym , w ątrobow ym  piersiow ym  itp . 
codziennie św ieża w zak ładzie  wod mino 
ralnych naprzeciw  ogrodu m iejskiego w 
um yślnie urządzonym  paw iljon ie  już  od 
goilz. 5 rano dostać  m ożna, rów nież kum y­
su, wody sodowej i grzano m leko do wód.

Oraz m ara zaszczyt polecić szanownej 
PT. Publiczne,ści moje w y r o b y  t o a l e ­
t o w e  tj. mydło, p u d ry ,  p o m a d y , perfu -  
my, wodę kulotiską  i w szelk ie środki u 
p iększające, k tó rych  dobroć i n ieszkodli­
wość pow szechnie stw ierdzono  w moim 
„Pierw szym  z a k ł a d z i e c l i e m i c z n o - k o -  
g m e t y e z n y m  i  k u m y s o w y m  przy 
ulicy S y k s i u s k i e j  1. 1 7 .  po ecnacli 
najum iarkow ańszych. 2673 12

T usząc źe szanow na publiczność we 
sprze moje usiłow ania . Z szacunkiem

J. Ihnatowicz,
m agiste r farm acji.

mało używ ane oraz lio m o ilta  są  z 
wolnej ręki do s p rz e d a n ia  Ulica 
H alicka Nr. -'A. Y 2 8 lS .3 — 3

Baz bolu i bez wstrzykiwania
bez lekarstw  przeszkadzają,.-ych trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przgrwamti zatrudnienia, łvyl,-c'.a*w.!dlug 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczony cli wypadkach 
u p iaw y  r u r y  m oczow ej,

tak  świeżo pow stałe; jakoteż nardzo za­
sta rza łe , natu raln ie , grnni ownic i szybko 

D r. H tH T M A A K .
członek Ickarsl.iego W yd zia łu , 

w W ie d n iu  S tad t. I ią  b s b n rg e rg  nie jak 
dawniej, lecz Stadr., S c i le rg a s s c  N r. U .

)Vylecza t..k',e w yrzuty skórne, zwę­
żenia, uptawy u kobiet, b! daczke, n_ier 
płodności upiawy. 20SI 63 -100

o g ia b ie n ie  ra ę z k ic ,
boz wyrzynaliiit i bez wypalania zołzo­
wych lub k i lo wycii wrzoilów itd. Zacho­
wuje lia jśc iłE szą  dyskrecjo. f Na listy  /. 
lionorarjnm  z nazwiskiem lub lit, ni 
odpowiada odwrotnie. Za nadesłaniem  
5 zt. w. a. pW esyla odw rotną pocztą 
lekarstw a w.|piz z opisem użycia.

1

Dom biustowy i wymiany
I S I D O R  C | p

wb L W O W IE  Nr. 1. ulica Teatralna
w gm aebu dr. Roiuskiego,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po 
kursie dziennym i udziela na takowe potyczki yotówką.

W szelkie losy  państwowe i prywatne sprzedaje 
za spialą ratami.

Przeprow adza poźyrKki lii|nnr.‘/,ue w  insiyiucfat h 
krajow ych  i ziigraiiiczuyoli.

Przyjmuje komisowo kupno i Sprzeua2 p r o d u - |  
któw rolnych i udziela na takowe zaliczki.

Zlorenjjł z prowincji uajpunklualnięj i najspieszniej 
załatwia się 2629 11-V

N k l a n  p o r c e l a n y  i 8 z U la ,

E. Gtblmrdiii
2632

w e  .1 a w o w i e
poleca gustowne

Znakomite powodzenie togo środka 
zalezy od jego własności sprowadza- 
-ia na powier/chnią ciała, zapal-ń i 

rozdraznu ni i, któ: e dotkęły najży­
wotniejsze organa, tym spitobem 
p-zec ągaon chorobę na < zęści (iafa 
mniej delikatne i duje wiąkszą ła 
twc-śc uleczenia takowej. N jznako 
i itsi 'ekarze zalecaje, go przeciw ka­

tarom, nieżytowi oskrzeli, chorobom 
gardlanym. grypie, gośćcowi bolom 
w krzyżach itp. Użycie tego papieru 
bardzo pro te, jedynie irzyłożenie 
w\starcza i nie pozostawia tylko 
lekkie świerzbienie. Cena j udełka 
1 fr. 50 c. w ParyżiP Skład główny 
w Paryfo u p. Wi.din na uli, y Seine 
31. — We Lwowie w aptece p .  K Mi 
kolascha; w Krakowie w aptekach 
p,i. J. Trau: zyńskiego i W. Redyka, 
w Brodach wapt.  p. Franzos.

1980 1 2 -?

Wazony i doniczkiŁ,
nu huk i e ty  t k w ia ty  w na} no w zych  

fasonach i deseniach  oraz

Kule ogrodowe 
i l i  A P  | i  I ii a  n O iH iliy

“ we ws/.ystkicli wiclkościifcb 
p o  c e i i i o d i  i n i j t o i i  s z y e h .

n i r a .
7  powodu śmierci śp. Józefa Szaaya właśt-.icicla, tu­

tejszego zdrojowiska, niezachodzą żadne zmiany pod wzglę­
dem umieszczenia gości w Zakładzie i przesyłania tutej­
szych wód mineralnych.

Ad min i s t rac j a Zdrojowiska.2852 1 3

sodt wej
n a H H a B B O B B H n

Właś(;icioloni fabryk w yrobu wody
poleca

l i n o j i l i r r  i T t a ^ u r s i l
potrzebuy dy1-otrzymywani c/.ystog > kw asu węglowego po cen.:cli ii-yn ż.s/.ych

Th. B indtner, Speditcur
2055 I — W ieii, I .  Z e d lltz g a ^ se  4.

TURN1FS prawdziwy angielski 
i R Z E P Y  pastewnej (ściernianka)

całkiem  św ieża i niezaw odna do kiełkow ania
o trzym ał i poleca 2767 5-

G łó w n y  skła d  N asion

W ilh e lm a  A d am a we Lwowie.

-10

o 1 5 1 e t l i i c h  bolesnych 
kcierpieniach na reum atyzm , 
[zn a laz ła , j w końcu ła g o ­
dzący  ś ro d e k  w b a l­
sa m ie  B ilf ia g e ra .

 Za m ity  poczytuję sobio ob -
wiązek zawiadomić o tem  wszystkich
cierpiących n a  r e n i m a t y r - n *  i
g l c h t  i tym  sposobem złożyć naj 
jerdeczniejfze podziękowanie panu 
D r. B ilfln g ero w i.

B erlin , dnia 2- listopada 1874. 
Wcrfel Zopa r domu M iiller. 

Plau-Ufer ’ rf, 1 Tr.
1Ve L w ow ie  k̂̂ nd w apD:e 

p ana  Ja k o b a  P ip e s a  p o i  „w, giersk' 
koroną.“ 2068 1—2

_  _  -iadomość dla przejeżdżają 
I I  i cych. Pod  3 koronam i
■  I. lO  ulica Trybunalska, 
■ W  są pokoje meblowane
y /  ™ do wynajęcia, można je na­

jąć na dnie lub miesiące i 
wszelką znaleść wygodę. 

Bliższa wiadomość u gospodyni.
2823 3—3

P R A W D Z I W A  W OBA
wynalazku

pana Lessueur w Paryżu

EAD i L I M l E .
N a spędzenie piegów  i Iiszai, zapo­

biega zm arszczkom , b ieli pleń, w Paryżu 
n ». G aateilier, 47 rue de la Bhausse? 
d’A nthi, we I wowie v  ap tece p. ĄLko- 
U sch i w m agazynie  p S trzyżow skiego

K m  12—26

:v y o o o o o o o o oę\
Towarz. kredytowe m ińskie

w e  L w o w i e ,

udziela członkom swym pożyczki hipoteczne, gminne i zaliczki J
wydaje

6 ° »  L i H t j  d ł u ż n e
k tóre  m aj^  u dzia ł w dyw idendzie  z czystych syskow, a u )ki ycie prócz
* poszczególnych pożyczkach  w ich hipotekach, tak że  w solidarnej odpo-

v i  jd / ; ilności członków  T ow arzystw a ,dotyohcz.as ukoło 150 0) sjirzi dąie 
t a 1,owe po notow anym  kursi dziennym  i wyo ła c a  ich kupony, tak  w b iu- 
r-*  i en tr.ilnym we L w ow ie ja k  w b ,arach  irency jnych  okręgow ych i 
pow iatow ych niem niej w W iedn iu  w s t o r z e  naukow ym  N iż sz o -a u s tr ja  
ckiego T ow arzystw a eskontow ego przy jm uje

H k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i
w swych biurach od j e d u e g o  ®1. począwszy 'tui książeczki i 
m a r k i  wkładkowe

procentując je po O°i0 za 14duiowem wypowiedzi niem
„ .  7 )7 , .  30 „
,  ,  b*lt ,  60 „

Biuro Towarzystwa we Lwowie, ulica Wałowa l. 2- 
2186 13 ? D y r e k r j a .  ]

ito o o o o o o o o o o o c

L  18932/1876

Dzierżawa folwarku
z a  G a . j a m i “  w  B ł o t n i .

Celem wydzierżawienia folwarku „z.a Gajem" w Błotni 
w starustwie Przemyślań^kiem położonego r.a sześć (6) po 
sob.e następujących od dnia czerwca 1876 liczyć się mają­
cych lat, odbędzie się

p u b l i c z n i *  l i c y t a c j a
za pomocą pisemnych ofert na d n i u  28. c t c r w c a  1873 o 
godzinie 11. przed południem w departamencie I. Magistratu.

Folwark ten zawiera obszaru 138 morgów, budynki tak 
mieszkalne jak i gospodarskie wszystkie nowo wystawione.

Cenę wywołania ustanawia się na kwotę 600 zł. w. a. 
rocznego czynszu dzierżawnego.

Obowiązany będzie dzierżawca w razie iżby folwark ten 
w drodze przymusowej sprzedany zo.tał, lub gdyby w ogóle 
zmiana właściciela nastąpiła z dzierżawy ustąpić za odszko­
dowaniem.

Oferty mają być zaopatrzone w wadjum wynoszące 
ofiarowanego czynszu dzierżawnego rocznego, wszakże nie 
mniej jak 10°-0 od ceny wywołania.

Warunki licytaejne przejrzeć można w wyź pomienionem 
biurze w godzinach uizęduwych. 2—3

Z Magistratu kr. stoł. miasta.
Lwów, dnia 13. czerwca 1876.

C. k. v,ytącz. uprzyw.

I)r. Fr. Leugna

Dtitoun b i w o w y .
Już sam przuS się sok roślinny, k t ó r y  cieczo z brzo- 

zy. g Jy  s ię d rz iw o  wywierci, je s t o<l najdawniejszych 
czasów znany jakoiśnj,,lek przyczyniający się do piękności. 
Jeżeli się takow y według przepisu wynalazcy na balsam 

przy, z id/.i, ted y  zyskuje na cudownej skuteczności. Jeżeli się <■ p. wieczór 
posmaruje tymże tw arz  lub inną część skóry, lo  s ię  do z tt ju trz  i im a o d d z L lą  
p ra w ie  n iezn aczn ie  łn s k i  pod k tó rem i s k ó r i  s ta je  s ię  m leniącrt b ia ła .

Ten balsam w ygładza pow stałe na tw arzy  zmarszczki i znaki ospowej na­
dają tw arzy  kolor m łodociany, a  skórze białości, świeżości-i delikatności usuVa 
w  najkrótszym  czasie piegi, ostudy, pryszczyki, c z e r w o n o ś ć  nosa i w s’ystkie 
inne nieczystości skóry. Cena sło ika z przepisem użycia 1 z ł. 50 c. z prze­
sy łką pocztową o 10 c. wię-ej. 2050 7 —12

Składy: w e  J j W O W i e  w apt. p. Zygin. Ruckera, lH)f  nSre^mym orłem ."

I’lyn uzdrawiający dia koni.
(Restitutions Fluid) 

wyrabiany przez Franciszka Jana Kwizdę w Korneaburg.
tćry pracz r.  k. w l u l  ę s a n i t a r n ą  s U r n i n i o  zbadany,  a nas tępnie  przez 

jsajjaśiLUjs,  eg--i Cesarza  F r a n c i s z k i  Józ efą  I.  wy łą cz ny m przywi lejem
zaszczycony został .

T l  u ten ut rzymuje  konia  i i , w* t pr/.y naje  ęższoj pracy aż do p i źuych  
hit  w sile, c /y u i go odważnym i wz m a e ma  g> zwł aszcza  pr/.ed c iężką 
pracą i po wielkiom n a t ęż an i u ;  d iloj p ł yn  ton jest  bardzo pomocnym przy 
leczeniu konia  na  reumatyzm,  skaleczenie,  opuchnięcie  ścięg, ,  zwichnięcie,  
ochjLat. i t. d. F l aszka  ko.-ztujo 1 zl. 4 0  e.

Z pomiędzy 1 rznych  świadectw pot  * ierdra jących na skutecznie j -zą  
dz ia ł al u  ść lego c. k. uprz.  p ł ynu,  przy taczamy n a s t ę p u j ą c e :

Do p. Franciszka Jana K/eizdy w Korneuburyu.
Z powi du l icznych c H n m ś r i ,  j ak ie  w cyrku k,>n e wyp eł n ia ją ,  j es t  

rzeczą konieczną,  aoy mia ły  n iezwykłą  si lę mu sz kul ,  g .bkość i sj rę iy t ość  
ścięgDi, przyczem pa mi ę ta ć  należy,  aby k nt« s ku t ki em wielkiego n a t ę i ą u i a  
się nt rzyinywać przy świeżych s i l ach  zapomocą prezerwatyw

Tatą p r  zo iwal ywą  okazał  s ę  Fański c. k. uprz.  p ł yn  uzdr. iw ł -  
jący  dla  koni ;  płyn ten podnosi  bowiem si lę muszkuł  i paral iżuje 6p esz 
nie i z i i | o l n ie  złe skutki  powsta ła  s ku tk iem wi bdego wytężania.  Fański  
p łyn j st  rówii u szozdydhjo  k- rwystnym pr/.eciw reumatyzmowi  i c ie rp i 3 
pieni,  m gicl i tn,  któro t> cierpienia 7i i ;oindią tego wybornego ś r o d k a  ap e- 
szn.e usunąć  się dają.

Wiedeń ,  dnia  2 7 .  m i j a  1875 .
Dyrektor Rouz Eruos t .  

Do p. Franciszka Jana Kwizdy w Komeuburgu.
Ze szczególną przyjemnością  zawiadom am P an * ,  i i  w myśl  s p r a w o ­

zdania  zarządów c. k. nadwornej  s tadi  uy w R u  dr GS i Alpine S t ud  Farm 
pańskio j i r epapaty  (c. k.  up z. p ł yn  uzdrawia jący)  bardzo skutacz.nio t am 
Gę c kaza ły .  2216 1 -  i

W odeń, dnia 25 maj a  1875.
F r .  C a v a l i e r o

We Lwowie : Konstanty Iskierski , apt  F. Mikolascha.  apt.  J. B:isera,  
ipt. Zygmun.  Uiicknra (dawniej Tr,manka, ,  Jak. ,bi  Picpesa;  Władysława Tepy 
apt  . w han ilu 8t.  Markiewicza i w K ra k o w ie  M. Jawornicki  w rynku gł.  k m, 
Kin l i inajara, |i Jozef Jahn ,  tinlz.eż we wszystkich nioinal miastach królestwa 
Galicji są składy urządzone,  które od czasu do czasu (Izioiimki podają po.-.Ł.r 
w ogłoszeniach

T ) J i y A n A r y -r\ t ) m  numerowania się  przec iw  / a ł s z o w a n i ,
X  i  4 l v .  * l '  A J g C L -  ujirisZi siid na to baczyć,  i i  /dyn  resty tu-  

c y jn y  ]<’)nnci,szka Jana  K w i z d y  jes t  ty tko  tipi p r u w d z i /o y , k tó ry  c. k, w y łą ­
cznym p rzyw ile jem  odznaczono,  i nie potrzeba go przemieniać z iiinemi podobnemi 
jbbrykat.oii i .  dalej zwraeą się na to uwagę , ,ż na każdej etykiecie  p ro s zk u  kor-  
'heuburskieyo , moje n iże j  zamieszczone nazw isko  n ap isane  czerwoną fa rb ą  się 
zna jdu ją*  iiwdzam przeto  za mój obowiązek uwiadomić,  ze są w h a n d l u  fa łs zo ­
wane środki,  które tł<;h,ne s<Ś z lićijSknJł:Hjących i nawet szkodliwych hujrę-  
d/encji.  przed  za k u p  nem k tó rych  ostrzegam.

1 9 *  lito b y  mi tulsr.srzą w skazał, który iiailu- 
ży h a m ark i oekroim ej, abym  go m ógł przedsąd
l>u<Iciągnąć, otrzym a wynagrodzenie do -100 zir.

Woda i Pudry do zębów
D r .  P I  E R  R E

z fakultetu inedj cznego w Paryżu 
8 , n a  p la c u  O p e r y  w  P a r y i u .

M E D A L  Z A S Ł U G I  p r z y z n a n y  D O K T O R O W I  P I E R R E  
n a  wys tawie-  w i e d e ń s k i e j ,  n a j w y ż s z a  n a g r o d a  p r z y z n a n a  ś r o d k o m  

t o a l e t o w y m  d o  z ę b ó w .  1964 14—24

O frU L O M E H E M f J£ .
Daje się do wiadomość^ s/.ati ornej Publ iczności  iż t dniem 18. 

c z e r w c a  rozpocznie się z u p e ł n a  w y i r r z e u a ż  poniżaj cŁą f ^ - y .  
| czijych: Zabawek dziecinnych,  koszy,  zków damskich ,  cygarnic  prawdziwyeb pi»n-  
!„ow>cb,  bursztynowych,  fajr-k piankowych,  tureckich,  d r e w n i a n y c ^  Cybu, now, 

lasek,  oiaz innych towarów ga la nt e ry j ny ch .
Przy  zakupii io h ur t owue m opuśzcza się 1 0  p r o c e n t  raba tu

w han dlii Władysława Dziubińskiego
tokarza, ul. Halicka Nr. 8. pod Zlotti kula.

Oraz wszelkie roboty należące do zakresu  tokarskiegu 
I j ak  najspieszniej  po najumi . i rkowańszyi  h c en ach .

usknteozn a ją  s *,
28 U 2 - o
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